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„ W yg ra n a  w a lk a  o je d n o l i t y  f r o n t ,  k tó r a  je s t  z n a m ie n ie m  p o ­
p r z e d n ie g o  okre su ,  p o p r z e z  u m o w ę  o  je d n o śc i  d z ia ła n ia  d o  K o n ­
gresu  W r o c ła w sk ie g o  P PS , u m o ż l iw ia  rea l izo w a n ie  has ła  je d n o ­
śc i  o rg a n ic zn e j

W  Opolu powołano specjalny 
Kom .tet Zbiórki na budowę Cen­
tralnego Domu Zjednoczonej P a r­
tii Klasy Robotniczej, do którego 
weszło po sześciu przedstawicieli 
PPS i PPR Opole ma złożyć w 
wyniku zbiórki około 8 mil. zł.

Członkowie Kół PPS i PPR przy 
Central: Handlowej Przemysłu
Elektrotechnicznego (W-wa, P u ­
ławska 29) opodatkowali się do­
browolnie w wysokości l»/« pobo­
rów miesięcznych na okres trzech 
miesięcy z przeznaczeniem zebra­
nych tą drogą funduszów na b u ­
dowę Centralnego Domu

Fabryka PZPB Nr. 1 w Łodzi

(Józef Cyrankiewicz)
zadeklarowała 1.100.000 zł., PZPB 
Nr. 3 w Łodzi—700.000 zł., PZPB  
w Rudzie Pabianickiej — 500.000 
zł., PZ PB  Nr. 2 — 100.000 zł.. 
P Z P  Wełn. Nr. 35 — 250.000 zł, 
P Z P  Wełn. N r. 1 — 100.000 zł., 
PZPBaw . Nr. 5 — 150.000 zł.. 
P Z PB  Nr. 6, PZ PW  Nr. 2 i inne 
— złożyły po 50.000 zł.

*
Oddział Nr. 1 Związku Zawo­

dowego Włókniarzy w Łodzi prze­
kazał zł. 250.000, Oddział Nr. 2 — 
zł. 100.000.

*
Dziennikarze PPS-owcy i PPR- 

uwcy zadeklarowali 50®/o swoich 
miesięcznych poborów , płatne w 
12 ratach

Dziś tnyhory poinszechne 
d o  p a r l a m e n t u  m ł o s k i e g o

W  przededniu jedności młodzieży

Zacieśnia się w spółpraca dziennikarzy  
pepesoujcóui i peperotncóui

W dniu 17 bm. odbyła w ste- 
&dbśe KC PPR ■wupftm narada re ­
daktorów  oacxdoydh pnw y PPR  i 
PPS poświęcona sadae*oaa dzieam’fea-
nzy obu p artii na nowym ntajpa* p n y
fotowafliia jedności oe-gamicanej.

Przewodniczyli kolejno itm . tew. 
W ęgrowski i Areki. R eferaty politycz­
ne  wygłosili tow. tow. Berman i R a­
packi. W ożywionej dyeknuji zabiera­
li głos tow. few. Fiedler, Praga, Gol- 
do, Kowalczyk. Matuszewski. Dysku- 
*ję podsumowali to-w. tow. Chaber i 
Areki.

W wyniku dyskusji postanowiono 
prow adzić s ta łe  wspólne narady  ko­
m itetów redakcyjnych PPS i PPR.

Zebrani uchwalili następującą rezo­
lucję:

„Zebrani na wspólnej konferencji 
redaktorzy prasy party jnej PPR-ow- 
skieą i PPS-owshięj widząc w rzuco­
nym przez Centralne Komitety obu 
partii haśle budowy wspólnego domu, 
odpowiadającego wielkim zadaniom, 
jakie staną przed przyszłą zjednoczo­
ną partią , symbol pomnożenia sił i 
wyzwolenia nowych twórczych w arto­
ści, tkw iących w ruohu robotniczym, 
podjęli następującą uchwałę: wszyscy 
dziennikarze party jn i dek laru ją  na bu 
dowę wspólnego domu 50V» swoich 
miesięcznych zarobków płatne w 12 
ratach.

M m

Spokój i powaga mas ludointfch 
unicestw ią prowokacje reakcji

W dniu dzisiejszym  rozpoczynają się w ybory do parlam entu ivto 
skieso. U prawnionych do głosowania jest w  całym  kraju 29 m ilio­
nów obyw ateli. Ożywiona propaganda i napięcie polityczne doprowa­
dzone do w rzenia w ostatnich dniach przed wyboram i oraz św iado­
mość, że w ynik wyborów będzie miał w pływ  na sytuację polityczną 
w  Europie i w  św iecie, pozwalają przypuszczać, że frekw encja wybór 
cza będzie bardzo  duża. Wybory trwać będą do poniedziałku do go­
dziny 14-ej. W tym  czasie odbędzie się glosowanie do obu izb, zarów ­
no do Izby D eputowanych jak i do Senatu.

Nasz korespondent rzym ski red. WI. R udnicki telefonuje:

N a  zd jęc iu :  P r e z y d iu m  w sp ó ln eg o  zebran ia  a k t y w u  m ło d z i e ż y  d e ­
m o k r a ty c z n e j .  P r ze m a w ia  p r z e w .  K C  O M  T U R  tow . L .  M o ty k a .  
S ied zą  o d  lew ej:  to w . G óra lsk i  (Z  W M ), to w . R og a la  (O M  T U R I, 
tow . M o r a w s k i  ( Z W M ) ,  tow . Z a r z y c k i  ( Z W M ) ,  Ig na r  (, W ic i" ) ,  N a ­
górsk i  ( Z M D ) ,  O zg a -M ic h a ls k i  („ W ic i" ) ,  Z a g u s z ty n  („ W ic i" ) ,  tow .

S a lo m  (O M  T U R )  (F o to  SA P ) . '

Dzisiejsza „R epublic*", popołudnio 
w y o rgan  F ro n tu  L udow ego zam iesz­
cza w yw iad  z T og lia ttim  n a  tem a t 
w czorajszego ośw iadczenia m in. Scel- 
by, złożonego n a  w iecu w  Rzym ie. 
Scelba zapow iedział, że gdyby sw o­
boda głosow ania m iała  być przez ko­
gokolw iek zagrożona, to  rząd  n ie  za­
w aha  się odroczyć w yborów .

K o m en tu jąc  to  ośw iadczenie To- 
g lia tti pow iedział: ,,N ikt z  nas n ie  za-

M usim y jed n ak  być czujni. W szelkie 
p row okacje  reakcy jne , zm ierzające 
k u  pogw ałceniu  sw obody głosow ania 
m uszą być unicestw ione przez nasz 
spokój, pow agę i g łębokie poczucie 
obow iązku obyw atelskiego".

Zakończenie kam panii
W ieczór p ią tkow y, k tó ry  by ł o sta t­

n im  dniem  k am p an ii w yborczej w e 
W łoszech zakończył się w  R zym ie

m ierzą  naruszyć  sw obody głosow a- w ielk im i m an ifestac jam i p o w raca ją -
nia, należy  jed n ak  stw ierdzić , że ża- 1 
den m in is te r i żaden rząd  n ie  m a 
p raw a  zaw ieszać w yborów . K onsty ­
tuc ja  n ie  p rzew idu je  te j m ożliwości.

„Cale życie walczył 
o dobro klasy

Orędzie papieża do N iem ców  
narzędziem  polityki W ali Street

BERLIN (Obsł wŁ). Dziennik b e r ­
liński ,,Der Tag" ogłasza treść orędzia 
papieża Piusa XII do biskupów nie­
mieckich m  temat sy tuacji religijnej 
i  ogólnej w Niemczech. Szczególnie 
w yczerpująco — jak podkreśla dzien­
nik niemiecki — pismo papieża za j­
muje się problemem „uchodźców ze 
W schodu" (OstfluechtlingeJ:

Nawiązując do wydarzeń, jakie pod­
czas lat wojny rozegrały się na roz­
ległych obszarach od W isły do W oł­
gi, papież oświadcza następnie dosło­
wnie oo następuje:

„Czy wolno było jednak tytułem  od­
wetu wypędzać z domów J skazywać 
na nędzę 12 milionów ludzi? Czyż o- 
fiary  tego odwetu nie są w stanow ­
czo przew ażającej większości ludźm' 
którzy nie brali udziału we wspomnia­
nych w ydarzeniach j złych czynach 
którzy nie mieli na nie żadnego wpły­
w u? I czy można uznać to zarządze­
nie za rozsądne politycznie j odpo­
wiedzialne gospodarczo, jeśli się za­
stanowim y nad  w arunkam i życiowymi

narodu niemieckiego i ponadto nad 
problemem zapewnienia dobrobytu ca ­
łej Europie. Czy oznacza to brałj po­
czucia rzeczywistości, jeżeli żywimy 
nadzieję i pragniemy, by wszyscy za­
interesowani wrócili do spokojnej roz­
wagi i cofnęli to, co się stało , o ile 
da się to jeszcze cofnąć?"

Po tej inwokacji w obronie wysie­
dlonych ze W schodu Niemców i na 
rzecz cofnięcia biegu wydarzeń, pa­
pież omawia potrzeby religijne wysie­
dlonych. W spomina on przy tym o 
swym udziale w zjeździć katolików 
niemieckich we W rosław iu w 1926 r., 
k tóry  to zijazd był — jak oświadcza 
dosłownie — „przeglądem katolickie­
go wschodu niemieckiego".

J a k  dodaje  korespondent AP, p a ­
pież domaga się w konkluzji swego 
orędzia „przebaczenia i puszczenia w 
niepam ięć niemieckich przestępstw  
wojennych" oraz „udzielenia im po­
mocy w odbudowie ich ojczyeny".

Sprawę papieskiego orędzia omawia 
dzisiejszy artykuł wstępny n a  eżro 
nie 2.

Żałobna Akademia w  1 rocznicę 
śn ie r c i gen, Św ierczew skiego

Centralnym punktem obchodu p ier­
wszej rocznicy zamordowania gen Ka­
rola Świerczewskiego stała się akade­
mia, k tó ra  odbyła się wczoraj w „Ro­
mie".

O godzinie 17-ej przybył Prezydent 
R. p. — Bolesław Bierut w tow arzy­
stwie marezałka Roli-Żymienskiego W 
pierwszych rzędach zajęli miejsca 
wicemarszałkowie Sejmu: tow. Zam-
— .   —
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S po tkan ie  księży 
m ę c z e n n ik ó w  D achau  
w Kaliszu

D nia 17 i f8 bm. odbędą się K a­
liszu uroczystości re lig ijn e  połączone 
z p ie lg rzym ką b. w ięźniów  obozu 
k o n cen tracy jnego  w D achau, księży 
z całej Po lsk i do obrazu  św. Józefa.

P ie lg rzym ka je s t w ykonan iem  ślu ­
bow an ia  złożonego przez w ięźn iów - 
księży obozu w  D achau  podczas m i­
n ionej w ojny. N a uroczystości p rzy ­
będzie w yższe duchow ieństw o, m. in. 
b iskup  diecezji w łocław skiej — R a- 
doński. P rzew id y w an y  je s t rów nież 
udział księży Polonii zag ran icznej. W 
u roczystościach  kalisk ich  w ęzm ą u -  
dział p rzedstaw icie le  w ładz.

U czestn icy  p ielgrzym ki p ro jek tu ją  
założenie w  K aliszu  sierocińca d la  
dzieci o fia r obozów k o n cen tracy j­
nych.

Jedność czeskiej klasy 
będzie zrealizowana po

W spólne ośw iadczenie kom itetów  
obu partii m arksistowskich

PRAGA (SAP) — Komitety w ykonaw cze czechosłowackich partit 
kom unistycznej i socjal _ demokratycznej opublikowały w sobotę 
wspólny kom unikat w sprawie m ającego  nastąpić połączenia obydwóch
partii robotniczych.

browsk; i ob, Barcikowski, ttow. P re­
mier Cyj-ankiewi-cz wicepr. Gomułka, 
ministrowie: Modzelewski, O sóbka-
Moiawski. Radkiewicz, Minc, Skrze­
szewski, Rusinek, Świątkowski wice- 
mwi.: Berman, Spychalski, Jarosze­
wicz, prez. Tołwiński, licznj generało­
wie z gen. gen. Popławskim, Korczy- 
cętn, Kuszko na czele oraz najb liż­
sza rodzina G enerała. Licznie stawił 
się także Korpus Dyplomatyczny.

cych ze zgrom adzeń  tłum ów  !ud«- 
k ich. Spokój n igdzie n ie  został za­
kłócony. P ow raca jące  ze zgrom adzeń 
tłu m y  faszystów  spod znaku  M SI 
(W łoski ru ch  społeczny) i C hrześci­
jań sk ie j D em okracji łączyły  się, m ie­
szały się ze sobą i defilow ały  w spól­
nie u licam i w  św ietle  lam pionów  ł 
pochodni.

W p ią tek  w ieczorem  odbyły  się 
rów n ież  o sta tn ie  zgrom adzenia p rzed  
w yborcze F ro n tu  L udow ego w  T u­
ry n ie  i M ediolanie. W T u ry n ie  p rze- 

i m aw iał do licznie zgrom adzonej, m i- 
ciość j niepodległość własnego narodu. m o u lew nego deszczu, publiczności 

Po scharakteryzow aniu dzieciństwa j przyw ódca socjalistów  P ie tro  N enni. 
gen. Świerczewskiego i omówieniu je- i w  M ediolanie w śród  n iebyw ałego  en

K om unikat stw ierdza m. in.: „Pra­
gnienie połączę '.'a  się ludu p racu ją ­
cego było naturalnym  wynikiem wy­
darzeń lutow ych, k iedy to naród p ra­
cujący ze wsi i m iast zdał sobie sp ra ­
wę z s j y  jedności, k tóra ocaliła re­
publikę przed zakusam i przew rotnej 
reakcji. W  odpowiedzi na żądania lu ­
du. przedstaw iciele partii kom uaistycz 
nej i socjaldem okratycznej zebrali się 
i po ow ocnych obradach doszli do 
w spólnego wniosku, że połączenie się 
obydw óch partii w m ożliw ie jak n a j­
krótszym  czasie jest koniecznością".

Połączenie nastąpi 
po wyborach

prow adzone po kam pani, wyborczej. 
W celu przeprowadzenia połączenia 
pow ołany został cen tralcy  komitet, 
złożony z trzech kom unistów  i trzech 
socjal-dem okratów  O prócz kom itetu 
centralnego w Pradze, w całej Cze­
chosłowacji zostaną pow ołane podobne 
organizacje w celu przygotow ania po­
łączenia się obydw óch partii. „Fuzja 
ta  — głosi kom unikat — jest h is to ­
rycznym  w ydarzeniem  otw ierającym  
nową erę ruchu socjalistyczno _ ro­
botniczego w naszym kraju. O dnow io­
na jedność socjalistyczna wzmocni od 
rodzony Front N arodow y i stw orzy po 

N astępnie kom unikat in fo :w u,e, ż e jtę ż n e  poparcie dla reżimu ludowo-de- 
połaczenie zostanie uroczyście prze-1 mo-kratycznego i gw arancję pokojo-

robotniczej 
wyborach

wago i szybkiego postąp® w k ierun­
ku socjalizmu".

Wywiad z tow. Fierlingerem
W  związku z postępującym  proce­

sem zjednoczeniow ym  obu  p a rtii m ar­
ksistow skich CSR przew odniczący 
Czechosłow ackiej Partii Socjal-Detno_ 
kratycznej, tow. Fieriinger, ośw iad­
czył korespondentom  SAP:

— Bezpośrednio po w ypadkach lu ­
tow ych obie nasze partie robotnicze— 
kom unistyczna i socjal-dem okratycz- 
na — sądziły, że mogą jeszcze czas 
jakiś zmierzać do wspólnego celu. 
idąc rów nolegle obok siebie. O kazało 
się jednak, że przy dalszym sam o­
dzielnym działaniu i nieuniknionym  
wzajemnym w spółzaw odnictwie w  o- 
kresie nadchodzących wyborów, mo­
głyby odżyć daw ne przesądy i nieuf­
ności. Doszliśmy więc do przekonania 
że byłoby niepożądane i dla interesu 
klasy  robotniczej szkodliw e ruch ten 
w jakikolw iek sposób ham ow ać i za­
deklarow aliśm y się  publicznie za po - 
łączeniem obu naszych  partH’'.

Zagajenie
Po odegraniu hymnu narodowego 

marszu I-go Korpusu, którego w spół­
twórcą był gen. Świerczewski, tow. 
min. Skrzeszewski w imieniu Komite­
tu Obchodu — zagaił akademię.

Tow. mi® Skrzeszewski po prze­
mówieniu wezwał zebranych do ucz­
czenia minutą ciszy pamięć Gen. 
Świerczewskiego.

Po powołaniu prezydium akademii, 
do którego weszli m. in. ttow.: wice- 
mi.n. Szyr (przedstawiciel Zw. Dąbro­
wszczaków), gen. Jaroszewicz, gen. 
W itold (Zw. Uczestn. W alki o Niepo­
dległość j Dem okrację), płk. Toruń- 
czyk, pos. W ęgrowski (PPR), p o e . 
Ćwik (PPS), wicemin. Krasowska 
(SD), wicemin. W idy-W irekj (SP), 
poe. Banach (PSL), poe. W haszeweki 
(KCZZ), M atuszewski (TPZ), pos. Bo­
rejsza (Tow. Przyjaźni Polsko-Hiez* 
p a ń s k i e j ) ,  wygłosił dłuższe przemó­
wienie, poświęcone pamięci gen. Świer 
czewskiego — marsz. Rola-Żymierski.

gc bohaterskich walk na ziemi hisz­
pańskiej, a później — ofensywy łu ­
życkiej, mówca przedstaw ił powojenną 
działalności gen. Świerczewskiego.

Poczucie obowiązku skierow ało Go na 
inspekcję woj. rzeszowskiego, w m iej­
sce, gdzie w 1947 r. znajdow ały 6ię 
jeszcze bandy ukraińskie. G enerał zo­
sta ł napadnięty na drodze, w czasie 
wydawania komendy dosięga go k u ­
lą. Umąrł ,jak żył — w walce, broniąc 
dobra Rzeczypospolitej.

Przemówienie Marszałka Polski
W śród licznych bohaterów narodo­

wych, fen . K arol Świerczewski zajm u­
je w yjątkowe miejsce. Jego całe ży­
cie było w alką o sprawiedliwość spo­
łeczną, a przede wszystkim o wol-

Przemówienie fow. Szyra 
■; imieniem Dąbrowszczaków

Ostatni przem awiał tow. wicemin 
Szyir — przewodniczący zw. Dąbrow­
szczaków.

Ge®. Świerczewski stanowi postać 
historyczną — mówił tow. wicemm. 
Szyr — związaną z ludem. W yszedł­
szy z klasy robotniczej, bez kom pro­
misu oddał swe zdolności n a  usługi 
k lasy robotniczej i narodu. Poprze­
dnikam i jego byli Kościuszko, Ja ro ­
sław  Dąbrowski i W alery Wróblewski.

Gen- Świerczewski jest nie tylko 
własnością Polski, lecz również jest 
w łasnością ludu hiszpańskiego, który 
czci Go jako bohaterskiego obrońcę 
M adrytu, zdobywcę Ouinto i Belehite 
i bohatera walk Aragon ii, Postać je­
go jest również drogą Francuzom, 
gdyż tw orzył 14-tą brygadę m iędzyna­
rodową. Jego wychowanek przyjm o­
w ał kapitulację Niemców w Paryżu 
w 1945 r.

Naszym zadaniem jest umieścić J e ­
go pamięć w sercu narodu i kształcić 
nowe pokolenie na przykładzie Jego 
życia.

Po części oficjalnej odbyła się 
część artystyczna w wykonaniu zespo­
łu artystycznego Domu W ojska Pol­
skiego.

K ontynuowanie obrad w  Bogocie 
ma podtrzymać prestiż USA

NOWY JORK (Obsł. wł.) — Kon­
ferencja panam erykańska w Bogocie 
została w prawdzie wznowiona, nie­
wiadomo jednak ozy będzie mogła 
kontynuow ać sw e prace. Jak  donoszą 
dzienniki m eksykańskie poszczególni 
delegaci krajów  Am eryki Łacińskiej 
odnoszą się do kontynuow ania obrad 
bez entuzjazm u, a niektórzy, jak m i­
nister m eksykański Torres Bodet, 
tw ierdzą że jes t to niem ożliwe z po­
wodu stanu oblężenia oraz trw ają ­
cych walk. D elegat Kuby Belt zw ró­
cił się do swego rządu z prośbą o 
przysłanie santblotu oraz oddziału 
w ojska dla ochrony członków jego 

delegacji.

Jak  donosi SAP w Bogocie panuje 
głód. Ceny żyw ności skoczyły o 50 do 
200 proc. S traty  w ludziach dochodzą 
do 800 osób.

Jedynym  delegatem  który  mimo to 
nalega na kontynuow anie obrad jest 
min. M arshall, k tó ry  usiłuje w tea 
s-posób w ykazać, że prestiż am erykań­
ski nie poniósł uszczerbku.

B rytyjski „Economist" pisze z iro­
nią, że po zam ieszkach i rozlewie 
krwi konferencja ma odrobić nadw y­
rężoną reputację  panam erykam zm u. 
Pismo twierdzi, że w iele spraw  go­
spodarczych zostanie odłożonych do 
przyszłej konferencji w Buenos Aires.

tuz jazm u tłum ów  zakończył kam p a­
n ię  w yborczą w ielk im  w iecem  na 
p lacu  k a ted ra ln y m  najlepszy  m ów ca 
p a r tii  socjalistycznej L elio  Basso. N a 
w iecu p a r tii  S a rag a ta  rów nież  w 
M ediolanie p rzem aw iał b. sek re ta rz  
czeskiej p a r tii  socj al - d em o k ra tv cznej 
a obecnie em ig ran t B łażej V ilim .

Z am k n ięc ie  k a m p a n ii w yborczej 
w  R zym ie odby ło  się rów nocześn ie  
n a  dw óch w ie lk ich  p lacach  R zym u, 
n a  k tó ry c h  p rzem aw ia li im ien iem  
F ro n tu  D em o k ra ty czn o  L udow ego 
T o g lia tti, im ien iem  z a ś  p a r t i i  rząd o  
w ej m in . sp ra w  w ew n ę trzn y ch  Scel- 
ba. P odczas gdy  słuchacze  w iecu 
S celby  sk ła d a li się  z w y tw o rn eg o  
to w a rz y s tw a  b o g a ty ch  dzie ln ic  Rzy 
m u  i k le ry k ó w  spędzonych  ze w szy­
s tk ic h  sem in arió w , T o g lia tt ie m u  
p rzy s łu ch iw a ł się  200 tys ięczny  

I tłu m  ludzi p racy . Z w ra c a  uwagę 
f a k t  m aso w eg o  ud z ia łu  osób  ducho ­
w nych  w  w iecach  w yborczych  
C h rze śc ijań sk ie j D em o k rac ji. P a ­
pież udzie lił d y sp en sy  w szystk im  
zak o n n ico m  n a w e t k lau zu ro w y m  
n a  czas g ło sow an ia .

L iczbę duchow nych  ob licza  się na. 
77 tysięcy .

Środki nacisku
D zienn ik  „A v an ti“ zw ra c a  uw ag ę  

n a  za rz ą d z e n ia  Scelby, k tó ry  u su w a  
p o lic jan tó w  o p rzeszłości p a r ty z a n ę  
k ie j. P ra s a  donosi rów nocześn ie  o 
k o n c e n tra c ji pow ażnych  oddziałów  
policji, w o jsk a  i  e s k a d r  lo tn iczych  
w  c e n tra ln y c h  o śro d k a c h  W łoch. W 
n iek tó ry ch  oko licach  od b y w ały  się  
n a w e t m a n e w ry  g ru p  p an ce rn y ch .

N iepozbaw iony  p ik a n te r i i  j*®t 
fa k t , że  b ry ty js k i o k rę g  w o jen n y  
„ T riu m p h "  z a w in ą ł do  T rie s tu .

N ie  m n ie j sen sa c y jn a  je s t  w ia d o ­
m ość  p o d an a  przez  SA P, wec-zug 
k tó re j w łosk i m in is te r  sp ra w  z a g ra  
n icznych  S fo rz a  p o d p isa ł ta jn y  u- 
k ła d  zobow iązu jący  W łochy do  p rzy  
m ie rzą  z  p a ń s tw a m i B loku  Z acho ­
dniego .

ZSRR nie m iesza się do akcji 
w yborczej

L ib e ra ln y  an g ie lsk i „M an ch este r 
G u a rd ia n "  s tw ie rd za , ,że Z S R R  nie 
m iesza  się do  w yborów .

S iła  k o m u n is tó w  leży  w  tym , t e  
b ro n ią  on i in te re só w  w ie lk ie j części 
n a ro d u  w łosk iego . P rzy czy n y  szukać  
n a leży  z a te m  n ie  w  zew n ę trzn y ch  
w p ływ ach , ja k  p rz e d s ta w ia  to  część, 
p ra s y  zach o d n ie j, lecz w  s to su n k ach  
w ew n ę trzn y ch  k ra ju  i jeg o  u s tro ju . 
W p rzec iw ieństw ie  do S t. Zjednoczo­
nych, Zw. R adzieck i p a trz y  ze spo­
k o jem  n a  p rzeb ieg  k a m p a n ii w yb ó r 
czej i n ie  m iesza  się do  n iej.

Z  s ^ i e i f  i « # c l c
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Papież Pius XIJ ogłosił list pasterski do biskupów niemieckich, 
w którym  w ystępuje nie jako głowa Kościoła katolickiego, ale jako po­
lityk, przem aw iający w obronie Niemiec, w  obronie granic niemieckich, 
przeciwko decyzji w ielkich mocarstw, upoważniającej rząd polski do 
wysiedlenia Niemców poza granice Odry i Nysy. Jest w tym  liście p a ­
sterskim  (treść jego znajdą Czytelnicy na str. 1), wiele twierdzę*, k tó­
rych u nas w Polsee naw et nie trzeba odpierać, tak  jasna i niewątpliwa 
Jest postawa wszystkich dosłownie Polaków.

rJ  WRÓĆMY uwagę na czas, w którym  papież uznał za stosowne in te r­
weniować. Kiedy władcy hitlerowskich Niemiec dokonywali wsącze­

nia do Niemiec ziem, naw et według papieża niewątpliwie polskich, jak  
Poznańskie, Pomorze, Górny Śląsk, Łódzkie, Białostockie -*- papież m il­
cza ł Kiedy mordowano miliony Polaków i miliony wysiedlano s  dnia 
na dzień z terenów, „włączonych*1 do Niemiec, miliony gnano do obozów 
koncentracyjnych i obozów pracy — papież milczał. Kiedy tysiące księży 
polskich wystrzeliwano na miejscu, bądź wysyłano do obozów koncentra­
cyjnych, gdzie ginęli w  pieeach krem atoryjnyoh, bądź od pałki h itle­
rowców — papież milczał. Więcej nawet, całe polskie diecezje przyłączał 
do diecezji niemieckich, wyznaczał nowych biskupów niemieckich na 
terepy  polskie. Wówczas papież milczał, bo uwierzy! w  słowa Hitlera, 
4e „ustala nowy porządek w  Europie ną tysiąclecie**. Wówczas milczał, 
im obawiał się, te  może utracić tron  Piętrowy, na którym  H itler go 
tolerował.

Gdy wojna minęła i  wielkie mocarstwa arwycięskie układały stosunki 
m Europie, gdy wyznaczane generalne linie polityczne, gdy ustalano 
granioa i zpowafauaao Polskę, Czechosłowację 1 inne państwa do wy­
siedlania Nic uszów poza swe granice — papież milczał. Kiedy przepro­
wadzane wielką akcję przesiedleńczą, kiedy ją nawet zakończone — 
papież młlccaL

Odezwa! się dopiero dziś, w  czasie tzw. „zimnej wojny", narzuconej 
Światu przes am erykański ŁoąperiaUzm. Odezwał się dopiero po p er­
trak tacjach  z Mironem Taylorem, wysłannikiem  protestanckich lub sek- 
ejarskich w  swej większości Stanów Zjednoczonych. Odezwał się na 
interw encją D epartam entu S tanu 1 jego mocodawców z Wall Street. 
Ogłaszając swój list w łaśnie obecnie, papież nadużył wielkiego autorytetu 
Słowy Kościoła w imię celów politycznych.

C  TSĄW A druga — to argum enty, jakich nży! papież dla pokrycia 
swego w ystąpienia politycznego; miłosierdzie chrześcijańskie, odwet, 

w arunki życiowe narodu niemieckiego, zapewnienie dobrobytu całej 
Europip. Otóż, powrót dawnych ziem polskich do macierzy to  nie jest, 
nąfczyni zdaniem, edw et za doznane krzywdy. Powrót naszych ziem za­
chodnich — to wyraz sprawiedliwości dziejowej, k tóra mogła zatrium - 
mewąc, ponieważ Niemcy przegrali wojnę, i naw et niezależnie od krzywd, 
jak ie  nam wyrządzili. Bo krzywd naszych nic nie zdoła wyrównać.

Ale nie tylko wyrazem  sprawiedliwości dziejowej są nasze nowe 
gran-W  zachodnie. Są on* równocześnie gw arancją pokoju w Europie, 
gw arancją niepowtarzalności agresji niemieckiej. Ziemie Odzyskane 
w  granjcąch Niemiec <-» to  arsenał miUtaryzmu niemieckiego. Te same 
a&cniie W naszych granicach pracują na rzecz pokoju i dobrobytu całej 
Eśrrppy. Inna rzecz, iż bogatsi w doświadczenia, chcemy s  Polski uczynić 
krą} narodowo Jednolity. Gotowi Jesteśmy uwierzyć, że nie wszyscy 
Niemcy wysiedleni w inni są sbrodnl wobec Polski, ale nie chcemy mleć 
U glebie P iątej kolumny niemieckiej. Dlatego też nie prześladowaliśmy 
1 pie krzywdziliśmy Niemców przy ich wysiedlaniu. Od decyzji wysiedle­
nia do je j przeprow adzenia m ijało wiele miesięcy, n ieres dw a lata. Wy- 
riedlenip ni* odbywała się a  w  W *iąsu piętnastu m inut, bo nie byt* 
'kiwotem- /

Argumenty gospodaroM zbiły już ęwege ęsaaw sąme statystyk! asie- 
atjeckie, które dowiodły, Jak nieznaczny procent w  wyżywieniu ludności 
niemieckiej stanowiły plony u Ziem Odzyskanych. Te ziemie zresztą są 
już zagospodarowane przes Polaków, pracują i  będą pracowały dla 
dobrobytu całej Europy.

n  RAWIE równocześnie z oglooseolea politycznego Usta pasterskiego 
papieża do biskupów niemieckich, odbywają się w Kaliszu wzrusza­

jące uroczystości religijne, połączone z pielgrzym ką byłych więźniów 
obozu koncentracyjnego w Dachau, księży z całej Polski, de obraza Sw. 
Józefa. Pielgrzym ka jest w ykonaniem  ślubow ania złożonego przez w ię- 
żnlów-księży obozu w Dachau. Polityczne w ystąpienie papieża musi 
wywołać rozgoryczenie wśród tych patriotów  i męczenników wiary, k tó­

rych męczeństwo, jak  się okazuje, szloby na marne, gdyby slow* papieża 
Stały się ciałem

W duszy niejednego spośród księży byłych więźniów — zrodzi się 
wątpliwość, ezy papież jest Istotni* przede wszystkim przewodnikiem 
wiary, ezy też jest politykiem, instrumentem imperializmu amerykań­
skiego. Czy papież służy pokojowi, tak upragnionemu przes wszystkich 
katolików, czy toż jest może nieświadomym narzędziem podżegaczy w o­
jennych?

Garstka bojoiunikóiu
przeciw niemieckiej armii

W  piątą rocznicę powstania w getcie
fA  wstępie — przypomnienie zasadnicze. Zarówno rząd, jak  1 partie 

polityczne odnoszą się s całym szacunkiem de wierzeń obywateli 
uważając, że spraw a w iary i religii jest wyłącznie spraw ą sumienia 
każdego człowieka 1 tylko w  jego sumieniu może się rozstrzygać. Z tych 
przesłanek wychodząc, trzeba stwierdzić, że Kościół w  Polsce korzysta 
s  takich przywilejów, •  jakich nie może naw et myśleć w Stanach Z je­
dnoczonych, Wielkiej Brytanii, F rancji czy w Niemczech. Jeżeli natomiast 
Jakakolwiek organizacja religijna pragnie stać się czynnikiem politycz­
nym, to myślmy zareagować z całą stanowczością. Ostatnie wystąpienie 
W atykanu wymaga właśnie reakcji z naszej strony.

Mija cfeecnle 5 lat od wybuchu po­
wstania w getcie Warszawy. Getto w 
Warszawie zostało stworzone przez 
okupant* hitlerowskiego jeeieaią 1940 
roku. Przez dwa lała Niemcy prześla­
dowali, głodzili i bestialsko znęcali 
się nad ludnością żydowską. StaraJi 
się zląmać ją fizycznie j moralnie. 
Tym zamiarom okupanta konsekwent­
nie przasiwstaw’aly się socjalistyczne 
i robotnicze partie proletariatu żydów 
•kiego.

Duch antyfaszystowski by! głęboko 
zakorzeniony w ludności żydowskiej 
Szeroko zakrojona działalność partu 
proletariackich wpajała w świadomość 
ludności idee bezkompromisowej wal­
ki z faszyzmem. Pierwszym wyrazem 
tego nastawienia była walka robotni­
ków żydowskich w Robotniczych Ba­
talionach Obrony Warszawy. W obro­
nie otolicy na przedpolach Warszawy 
płynęła wspólnym korytem polska i 
Żydowska krew. Pierwszy ten zbrojny 
czyn zaważył na losach całej historii 
narodu żydowskiego w czasie okupa­
cji.

W ciężkich warunkach koospicacji, 
prześladowane i tropione, dziesiątko­
wane morderczymi atakami okupanta, 
partie proletariatu żydowskiego bez­
ustannie działają. Prowadzą one sze­
roko zakrojoną akcję uświadamiającą 
ludność żydowską o prawdziwych za­
miarach niemieckich hitlerowców, któ­
rzy postanowili zniszczyć fizycznie ca 
!« ludność żydowską. Ale uświadomię 
nie — to tylko pierwszy etap. Drugi 
i c wiele ważniejszy — to przygoło-

i W o p I s o l  M o r e K  Edl&Knaan
Zastępca Kom endanta Żydowskiej Organizacji Bojowej

wanie psychiczne i materialne całej 
ludności do wystąpienia zbrojnego prze 
ęiwko okupantowi. Było to zadanie 
bardzo trudne.

Brak broni
W 1941 roku, gdy do Warszawy nad 

chodzą pierwsze dokładne dane o ma­
sowym mordowaniu Żydów w Cheł­
mnie, prawie wszystkie żydowskie par­
tie polityczne postanawiają przeciw­
stawić się zbrojnie wszelkim akcjom 
eksterminacyjnym. Powstają wówczas 
zalążki organizacji bojowych, a ra ­
czej centra szkoleniowe, gdzie przy­
gotowuje się instruktorów do przy­
szłych zadać Jest to nauka czysto 
teoretyczna. Broni w getcie nie ma. 
Getto jest odcięte od świata zewnętrz­
nego i żadna z nowopowstałych orga­
nizacji nie jest w stanie zdobyć bro­
ni. Nadludzkie wysiłki jednostek i 
grup nie dają żadnych rezultatów. 
Przy tych staraniach padają pierwsze 
ofiary (łączniczki, łącznicy, działacze 
polityczni), .

W takim siani® getto warszawskie 
zostaje zaskoczone pierwszą akcją li­
kwidacyjną. W Upcu i sierpniu 1942 
roku wywożą Niemcy z getta w'ar- 
szawsikiego do obozu śmierci w Tre­
blince 320.000 osób. Ginie w komo­
rach gazowych prawi* cała ludność 
żydowska Warszawy. W połowie 
września następują przerwa w akcji

niemieckiej. Pozostali przy życiu dzia­
łacze polityczni j społeczni, członko­
wie organizacji bojowych zbierają się 
znów. Następuje konsolidacja wszyst­
kich chętnych do walki. Zostaje stwo­
rzona wspólna organizacją bojowa, 
która łączy wszystkie antyfaszystow­
skie elementy. Żydowska Organizacja 
Bajowa nawiązuje natychmiast kon­
takt z Gwardią Ludową i Milicją 
RPPS.

popłochu, pozostawiając wielu zafel* 
łych { rannych. Jest to pierwsze star* 
cię i pierwsze zwycięstwo ŻOB.

W połowie listopada 1942 r. nad­
chodzą do getta pierwsze, wprawdzie 
małe transporty broni. Jąst czym za­
cząć
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Krew niemiecka

Czarno-biały de Gasperi

I K ^ f .  i e r z y  Z a r u b a

Toteż w styczniu 1943 roku, gdy 
zbrodniarz* hitlerowscy ponawiają ak 
cję likwidacyjną, napotykają oni na 
pierwsza zbrojne wystąpienia. Po raz 
pierwszy leje się krew niemiecka na 
ulicach getta. Niemcy nie przygotowa­
ni na to j zaskoczeni, przerywają 
Śpieszcie akcję, przerywają, by się 
lepiej przygotować, by nie napotkać 
w przyszłości podobnych niespodzia­
nek. Ale czas, który jest potrzebny 
Niemcom, skwapliwie wykorzystuje Ży 
drawska Organizacja Bojowa. Nawią­
zuje 1 zacieśnia kontakty z postępowy 
mi organizacjami po aryjskiej stronie, 
otrzymuje i zakupuje broń. Tworzy 
przy pomocy towarzyszy z RPPS włas 
ne fabryki amunicji. Produkuje ty»ią- 
oe butelek zapalających.

Żydowska Organizacja Bojowa sta­
ję się w owym okresie jedyną władzą 
w getcię. Nakłada podatki, wydaje za 
rządzeni* i publikacje. Likwiduje 
zdrajców i gestapowców. Jest wyra­
zem prawdziwej woli ludu. Nawołuje 
ludność cywilną do biernego oporu 
Getto Warszawy jest jedynym pda 
stem na okupowanych przez Niemców 
terenach, którego prawodawstwo hit' 
ierpwskie flie dosięga, które jest rzą 
dzone przez antyfaszystowską, a w 
swej przygniatającej większości socja­
listyczną organizację.

19 kwietnia 1943 roku Niemcy po6ta 
pawia,ją zlikwidować całkowicie getto 
warszawskie. Specjalnie sprowadzone 
oddziały Waffęfl SS j kolumny zmo­
toryzowane wkraczają do getta. Pod 
dowództwom generałów raapoczytu 
się oblężeni* Ale już na samym wet?, 
pie napotykają Niemcy na silny i zde­
cydowany opór grup bojowych. U 
zbiegu Miłej i Zamenhofa następuj* 
pierwsza próbą sił. Zabarykadowani w 
domach bojowcy zasypują oddziały 
niemieckie gradem ku! ł  granatów, i  

Niemcy nie wytrzymują, uciekają w

Czołgi w getcie
Na rozkaz generała Stro.p,pa zostają 

do akcji wprowadzone czołgi, ale i to 
nie pomaga — butelki zapalające tzw. 
„Cocktail Mołotowa-* wysadzają je w 
powietrze. Po całodziennych ciężkich 
walkach muszą Niemcy wycofać się * 
getta niczego nie uzyskawszy. Przer­
wa w walkach trwa do następnego 
dnia do godziny 2 po południu. Wów­
czas to na ulicę Wałową zostaje w 
zwartym szyku wprowadzona kolum­
na niemiecka. Niemcy przygotowują 
się do ataku na teren „szczotkarzy**. 
Przygotowana zawczasu przez ŻOB 
mina wybucha i cała precyzyjnie przy­
gotowana akcja niemiecka spała na 
panewce.

Propozycja niemieęka o ząwieszenio 
broni zostaje przez bojowców odrzu­
coną. Walki są zacięte. Jeńców et* 
nie bierze. Jest to walka aa śmierć i 
życie. Niemny wprowadzają do akcji 
artylerię. Smiąłe wypady Gwardii Lu­
dowej po stront* aryjskie) nmbljąją 
niemieckie pozycje. Oddział oiem-ec- 
ki, który wszedł de getta, jest stracę* 
ny. Plan niemiecki zdobycia getta w 
ciągu kdku godzin okażą} się (Repe­
al,ny. Niemcy zdają sobie sprawę f  
tego, że tylko systematycznym sfelęż*- 
n-iem i zaciętą wailką o każdy dooa 
mogą zdobyć getto. Ais na to ich ni* 
stać. Ni« chcą ponosić ofiar. Podpa­
lają * zewnątrz miotaczami ogni* 
wszystkie domy. W płomieniach łych 
ginie tysiące ludzi. Ale ŻOB dalej 
ozuwa. Mimo strat i ubytku amunicji, 
której nic ma skąd sprowadzić, każdą 
próbę dostania się do getta ępłazają 
Niemcy drogo krwią.

Natchnienie de walki
Wałki o getto trwają sześć tygodni. 

Sześć tygodni garstka źle uzbrojonych 
bojowców odpiera ataki regularnej ar­
m ii Kończy się amunicja. Z getta po­
zostają już tylko z.g!iszczą. Niemcy 
wprowadzają do akcji gazy. Obrona 
z każdą godziną staje się trudniejszą. 
Resztki bojowców opuszczają kanała­
mi getto — ale nie po to, by złożyć 
brpji, łącz aby dąlgj walczyć w party­
zantkach i następni* w Powstaniu 
Warszawskim-

Pierwsze duże zbrojne wystąpienia 
w okupowanej Wanszawi* natchnął* 
tysiące żołnierzy ąm ii podziemnej do 
wajki — pokazało, że nawet w naj» 
gorszych warunkach walka jest mo­
żliwą i konieczna. Iskra rzucona $ 
getta wanszawskięgo rozdmuchał* *M 
wielkim płomieniem w lasach pol­
skich, w mia#tach i miasteczkach —> 
zapaliła do walki »  wody.

Przez jedność młodzieży 
akademickiej do socjalizmu

W dniach 18 — 19 kwietnia, w Sopjj- 
1 i*tycznym Ośrodku Szkoleniowym w 
Otwocku, po raz trzeci w okresie po­
wojennym zbierają «ię delegaci wszy­
stkich Środowisk ZNMS na Walnym 
Zjeździ*. Związek Niezależnej Młodztę 
źy Socjalistycznej wkracza obecnie na 
nowy etap, ętap połączenia swych 
wysiłków z* wszystkimi organizacja­
mi ideowo-wychowa wczynij na terenie 
akademickim- Zjazd wytyczy lknę 
działania na tym tak ważnym etapie.

Sytuacja międzynarodowa, jak i sy­
tuacja polityczna wewnątrz kraju, bli­
ska perspektywą połączenia się obu 
partii klasy robotniczej nię mogły 
pozostać bez echa na tak ważnym od­
cinku jakim jest niewątpliwie teren 
akademicki.

KRYSTYNA DĄBROWSKA

Dziecko i  chleb
W rocznicę powgfamia w Getcie

7* w iaM fi gwswiant* ml zrssyaih*.
Wspomniani* eodgło*acli fięryrauych 

itm. murów, wspc**- 
»i<!pi* « sLascmycfe kłębach dyąaów 1 
alodkias ójpalealpaf,

T*k- Gdy azytią « jtowatan)* węr- 
«MWski«SfO gett*, tp przędę 
fclaa x Jakimś fałesłyćhąnyj* readit- 
aaeaa widzę te dziecięce oczy. Dziw- 
bs. Prąacteż to działo się o tyl* dąw- 
Biej, M ożi rok. « może dwą przed 
powstaniem. 1 nieraz chciałabym po­
zbyć sją tego wspomnienia, chciała­
bym je wy-Juzyczeć * siębie i pie bu­
dzić sią już pp nocach i nie stawać 
ciągle wobec tej śmierć} dziecka. Nie 
wiem dlaczego, właśnie to przesłania 
mi obraz beznadziejnie bohaterskie­
go zrywu żydowskiej ludności. Może 
dlatego, że powstanie było najlogicz­
niejszą konsekwencją takich rozsze­
rzonych śmiertelnym przerażeniem 
oczu, i dlatego, że od kwietniowych 
dni dzieliły mnie wówczas mury, a 
od śmierci żydowskiego dziecka, nie 
dzieliło mnie h ic

Stało się wówczaa godzinami w 
tfcb  ogonkach, ni* wi*dz%c ad*rai

M  w . Ot, poooha* end mm WJą. M-
ki* dobra* pweieżasa awdą tych oęm 
kńw, Budą wybuchających «2**u
<3* 8X&3-J leniwych kłótni i yrąypad- 
kowycfc, sfc* aće ssnao^rydi m*jc-

I wU4*l* aiejtam w <&gcvkv. v  
jakii zimowy, rp#Ukrzo#y mrozem 
dzień. Stałam bardzo długo, ściska­
jąc w ręku ćwiartkę odebranego po­
przednio na kartki chleba Chle* był 
tak zmarznięty, że mimo głodu nie mo 
głam go ugryźć.

Uliedka była cicha i odległa i nic. 
zdawało się, nie było w star.ie przer. 
wać ogonkowej nudy. gdy nagie....

Nagle zza pobliskiego rogu wy­
szło dziecko. Miało ono ma sobie przy 
długą „tatulową" kapotę i bose no­
gi. Tak W ten straszliwie mroźny, 
zimowy dzień dziecko było bose 
Spod kapotkj wystawały dwie chude, 
jakąś nieprawdopodobną chudością, 
sine nóżki. Spojrzałam na twarzysz- 
kę dziecka. Spod ogolonej, niczyu, 
nie przykrytej głowy patrzyły ogrom 
ne, czarne oczy.

Dziecko kaszlało suchym, szczeka­
jącym kaszlem 1 dziecko pewni* mi a 
ło gorącxk% tak bardzo były roana-

JłOńf i tek berdżo błysącąąły czaro* 
octy. Nigdy w życiu ni* potrafię ©- 
pisać pergaminowej białości maień- 
ki*J jak piąatk* żwarzycakś i chudo­
ści t*go szkieleciku powleczonego 
afcArą. Dsleck* aaże wzdłuż ogonka i 
eoś ta® mamrotał*. Ukradkiem wci- 
dkme v  wpriąenłąśk pięatkę JatrUŚ

Wroauś* tp*d«ttrtp śto
mad*. I... A«łt tan wy*** ewiewętmg* 
w|wo«* pożądani* n* widok twym*- 
aatjj pmiaK* mai* ekitoki di*! oba. Mój 
Bot*, dziecka wuciało być głodc*. 
Wcisnęłam w brudną, patyczkowatą 
rączkę ćwiartkę kartkowej „gliny". 
Przysiadło wtedy na Jakimś murku 
nieopodal i zaczęło łapczywie szar­
pać zębami chleb. Niestety, był tak 
zmarsniąty, ża nie mogło aobie dać 
z nim rady..

I wtedy... wtedy z 'jak im ś niesły­
chanym pietyzmem włożyło za pazu­
chę tę ćwiartkę, ż&by rozgrzała się 
od ciepła zgorączkowanego ciałka. A 
wkładając chleb. dziecko się uśmiech 
nęło. Bo myślało o tym, te  za chwi­
lę będzie jadło.

Przykucnięto na murku cierpliwie 
czekało, aż chleb odmarznie choćby 
troszeczkę, choćby tak, Żeby go wo­
źna było ugryźć.

Gdy wtem,™
W  cichej, odległej uliczce ukazało 

się dwóch SS-manów. Dwóch mło­
dych. tonnainych, jKMdeń takich

Jak my wazyacy, ludad. Dwóch ele­
ganckich, Jakąś niesłychani* czy*tą 
elegancją młodzieńców, pełnych try­
skającej wszystkimi porami d a ła  ra­
dości żyda.

Zajęte najw tialajesą a* świeci* 
kwestią odmrażania swego cfcleba, 
dsiedfco aue widziało jufe, « ogonafc... 
*go«j*k. *tóa etę, H a it i  w jakimś 
•^-aezliWM aajjiąśyiń. sękurdę trwa- 
jacy®, ąi* jafcżę długim waekiw*- 
aitt. Chciał,t» pydbiec, tatycnęć, V 
pmwdzlć dziecko, rt*  byi* ju t pó­
źne! SS-maąl widsieli..,

Jeden K nich, Jakimś kocim, niesły­
chani* js.rącznym ruchem podbiegł d° 
dziecka i szarpnąwszy je silnię za 
rączkę warknął: „Jude?"...

Pytania to było tylko formalnością, 
przecież on i tąk wiadżiał. Popchnię­
te silnie dziecko spadło ? murku. 
Biedny, najnieszczęśliwszy na świę­
cie, mały kłębuszak kości i łachma­
nów.

Drugi Niemiec silnym kopnięciem 
postawił dziecko na nogi. I wtedy.... 
wtedy przez ułamek sekundy w idzia­
łam te oczy. Oczy, w których było 
tak wiele. Jakiś nieludzki wprost 
strach, wołanie o pomoc i pytanie • 
Pytanie, na które nigdy w życiu nie 
znajdą odpowiedzi, pytanie, „co ja 
jestem winne, ja, dziecko?"...

Był to tylko ułamek sekundy- 
Ciągnięte przez SS-manów dziecko 
poczłapało bosymi nóżkami po śnie­
gowej grudzi*. Poczłapało pnydak*-

jąc cały czas do piersi kapotkę, pod 
którą był kawałek odmarżającego 
właśnie chleba.

Porwałam eię, by  biec sa  dziec­
kiem, lecz ktoś silni* przytrzymał
ramie sa  ręka. „Oszalała panil...".
Mój sąsi&d s  ogonka wiedział, te  i 
tak nie «U» peanogA ia*jwyi«j 
sranie t«A...

A później mc re<gi«*s ckłtoj l iz a k i 
roslęgły się dwa strzały. Stojąca prz* 
d* ząną cirży złapała ęię sa
brzuch i *ilnis& oparł* się ę  maj® ra­
mię.

Ogonek powoli zaczął aię rozcho­
dzić. Nikt Jui nie myślał o tym,
co tam dają na kartki. W racając do 
domu przechodziłam koło tego miej­
sca. Ciało dziecka było już sprzątnię­
te- Tyłko pod płotem leżała nadgry­
ziona ćwiartka chleba-. W yrwała ją 
dziecku spod kapotki śmierć.

Wiemy *wym ęWuhnyn) tradyci*^ 
i świadomy stpjącyąh przed nim za­
dań, ZNMS, kładł główny nac-sk pa
zadania wypływające * realizacji ha­
sła; „ZNMS kuźnią myśli Socjali­
stycznej",

Przemiany, którym uległa Polaka w 
wyniku ostatniej wojny, pow6tanie ea- 
łego szeregu nowych czynników kształ 
tujących rozwój gospodarczy i poli­
tyczny kraju —• wywarły niewątpli­
wi® kalosrlny wpływ na kształtowa­
nie si* psychiki narodu. Niemniej 
nte były o<ne w stani* gruntownie ł 
szybko p rzeo rać  te) psychiki. Stąd 
też specyficzna rola i odpowiedzial­
ność jaka spadła na barki wszystkich 
organizacji ideowo-wychowawczych z* 
stała w dużej mierze przejęta przes 
ZNM S, posiadający w  tej dziedzw«® 
sp o ro  dośw iadczeń  x o k resu  przedw o- 
j Whego.

Kursy cen tra ln e , środow iskow e *  
ostatnio uczelniana, prowadzona przez 
ZNMS. uwi«lakrotni?y Jic?Łą świado­
mych i postępowych ajktywiatńęr 
teren ie  aJtadem idklia.

Nie było jeszcze ciebie na świecie 
wtedy mój synku. Dziś masz już prze 
szło cztery lata. I niedawno spytałeś 
mnie: „Mamusiu, co to znacy, że
Niemcy były oklutne?"

Nie chciałam ej tłumaczyć. Ala }de 
dyś, gdy ci powiem o tym dziecku, 
zrozumiesz. Zrozumiesz i powiesz: 
„Przecież to coś więcej niż okrutni, 
jak to 6dę nazywa, mamusiu?".

I na to pytanie ni* odpowiem ci 
chyba, synku, nigdy, Bo ciągi® j 
cs* m n *  ni* rozumiem.

O il* dfM w ^ ra te śah ach ” , K w  
łaoh Naukowych { tncyob ergami**- 
cjacfe akąderadokWi ZNMS-owcy a * r 
moją pffwaiE* *ia«Mw«ka i piastują® 
i® sdcł>TW*ią aaufamie ma* *tudea®- 
kich l  p*pwiąr«Mć, to tiw ierdsiś źrz*» 
ba, tm e t o w t ą *  metody okazały **ę 
ałuązn*.

Niewątpliwi*, że wyeliminowani* 
czynników azkodl'wych z życia aka­
demickiego i pozyskanie ma* studenc­
kich do twórczej pracy nad bud-ową 
nowej Pol«>kł mogło dać najwłaściw­
sza wynik; przy połączeniu wysiłków 
wszystkich organizacji postępowych 
na terenie akademickim j ścisłej ich 
współpracy.

Umową o jedności działania pomię­
dzy -ZNMS a AZWM „życie" podpi­
sana w październiku 1947 r. i ostatnio 
powołana do życia Akademicka Ko­
misja Jedność; Działania Organizacji 
Den: akra tycznych (A. K. J. D. O. D.) 
były wynikami konsekwentnej działal­
ności amierzającej do ogarnięci* co­
raz to szerszych rzesz studentów

Dziś stoimy jasno i niedwuznaes* 
nie przed perspektywą stworzenia je­
dnej organizacji ideowo-wychowaw­
czej o* terenie akademickim i wierzy­
my *• ogarnie on* ogół *tud«s»tńw„ j

%
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Szczegółowy plan organizacji 
państwa zachodnio-niemieckiego

P ro je k t  s ta tu tu  o k u p a c y jn e g o  
n a  k o n fe re n c ję  w  L o n d y n ie

BERLIN — Organ Kongresu Ludowego „Deutsche Stim 
me" opublikował treść projektu statutu okupacyjnego, 
trzymanego w tajemnicy przez Departam ent Stanu w W a­
szyngtonie. Statut okupacyjny według projektu polityków 
anglosaskich ma źusUpić układ pokojowy ż Niemcami za- 
Chodhiiiii, a równocześnie stać się czymś w rodzaju oktro- 
jowanej konstytucji. Ogłoszenie statutu przez gubernato­
rów wojskowych stref am erykańskiej, brytyjskiej i fran­
cuskiej ma nastąpić „na mocy autorytetu ich rządów’". '

Statut pom ija całkowitym milcze­
niem dwa zasadnicze problem y refor- 
®y rolnej i nacjonalizacji przemysłu.

N atom iast paragraf 19, ustalający 
zasadą równości wszystkich bez w y­
jątku obyw ateli wobec prawa, jest 
Sformułowany w ten sposób, że na je ­
go podstawie własność Spekulantów 
Wojennych, juhkróW i aktyw istów  h!_ 
otlorowsklch pozstanie hietkalęta.

Paragraf 23 zaWiera kró tką i ka te ­
goryczną decyzją: Niemcy zostają
Wciągnięte w orbitą planu M arshalla 
W ©prawie tej nie dano możności wy_ 
powiedzenia sią ani radom ziemskim,, 
ani rządom prowifccjonalnym Niemiec 
zachbdnich.

„Deutsche Stimme" podaje, że s ta ­
tut okupacyjny ma być przedmiotem 
rozważań nfcwej konferencji londyń­
skiej. W  razie jego przyjęcia—pisze 
dziennik — postąp i rozwój myśli de­
m okratycznej w Niemczech zostały­
by zahamowane na długie lata.

20 bm. konferencja w Londynie
W edług dbpesZy ż Paryża Agenc-r 

France Presse dow iaduje się ze źró­
deł „na ogół dobrze poinformowanych" 
że rozmowy w Sprawie N iemiec mię­
dzy przedstawicielam i Francją B ryta­
nii, St. Zjednoczonych i Beneluxu zo­
staną wznowione w Londynie w na j­
bliższy wtorek.

P am ią tk i po  gen. Ś w ie rczew sk im
Otuiarcifc unystauj# u1 Muzeum W ojska

I—WIEŚCI—. 
IZ KBAJU I

NOW A RUDA ZDOBYŁA 
PRZECHODNI SZTANDAR PRACY

NOWA R U D A  (Obsł w!.). — Na 
ezoło N ow orudzkiego Żagłękfa W ę­
g low ego  na Dolnym Śląsku w ciągu 
lutego 1 marca br. wysunęła s'ę  ko­
palnia „Nówa Ruda", klóra przekró- 
C*yla śfśtlfFe wydobyrie węgla za dwa 
Miesiące O 19 proc. Załoga kopalni o- 
frzymała od C. Z. Przem. Węgl. w K« 
lewicach przechodni sztandar pracy. 
Warunki pracy w kopalni są bardzo 
cężk ie  fta skutek wydzielania się ga- 
i€w , zdobycie aztandaru świadczy 
Wije o  ofiarnej i sumiennej pracy gó r­
ników noworudzkich: (dl).

UPAŃSTWOWIENIE TEATRU 
OPOLSKIEOO

O PO LE (lei. w!.). -— T eatr Opolski 
ma być od nowego sezonu teatralne­
go upaństwowiony. Decyzja ta wpłynie 
bardzo dodatnio na dalszą pracę T ea­
tru Opolskiego. Kierownictwo ncw ego 
państwowego teatru w Opolu nie jest 
jeszcze ustalone, (i).

LUSTRO DO TELESKOPU
DLA OBSERWATORIUM

KRAKOW SKIEGO 
KRAKÓW (tel. wł.), — Polonia a- 

fnerykańska i Eundacja K ościuszkow ­
ska ofiarow ały obserwatorium krakow j 
skiemu wspaniałe, 20 calowe lustro do 
teleskopu, które w niedługim czasie' 
przybędzie do Polski, (al.).

Pierwszy paragraf Statutu prżeWi 
duje pow ołanie do życia prow izorycz­
nego rządu niem ieckiego, zdradzając 
tym saihym  zam iary m ocarstw  za­
chodnich natychm iastow ego utw orze­
nia odrębnego państw a zachodnio- 
niem ieckiego. N a specjalną uwagę 
zasługują paragrafy  statutu, mówią­
ce w yraźnie o tym, że Władza w p ań ­
stwie zachódnio-riCimieckim ma po­
chodzić ńie od ludrt, ale od trzech 
mocarsw okupacyjnych, co jak podkre 
śla „Deutsche Stimme", przeczy ele­
m entarnym  zasadom demokracji, pod­
dając Niemcy Zachodnie pod władzę 
zutokraeji wojskdWej.

B p i  re form  ś p o le c in y c h
Dalsze p a 'ag ra fy  projektu  statutu, 

mówiące o strukturze sam ego rządu, 
w skazują na kompromis Osiągnięty

między St. Zjednoczonymi a Francją. 
St. Zjednoczone Zgadzają się bowiem 
na formalne rozdrobnienie państwa 
zachodniego, które ma się składać z 
13 prowincji, zatrzym ując jednak dla 
riebie prawo rozdziału węgla, stali 
oraz innych w ażnych surowców. Do 
gospodarki surowcami „rząd" Niemiec 
zachodnich nić będżie m iał prawe 
ingerencji.

R eorganizacja uiladz 
na ferettie Łodzi

Łódi, tel. własny.
W  dniu wczorajszym, odbyła się 

konferencja Wojewódzkiej Rady PPS 
w Łodzi. Po wychichaiuu -przybyłych 
rwzedjt.wicieili CKW ttow. Ćwika i 
Re-czka, W ojewódzka Rada, postano­
wiła Zreorganizować swój okład wy­
cofując część dotychczasowy oh człon­
ków Rady, na miejsce których weszli 
nowi aktywiści. Dokonano również 
zmian we w ładzach W ojewódzkiego Ko 
mi.tetu, lętóry ukonstytuował się jak 
następuje: Przewodniczący—tow. S ta­
nisław  Duniaik, wiceprzewodniczący 
tow. prof. Żukowski Julian. II wice­
przewodniczący — tow. Red. Antoni 
Pokoreiki, III wiceprzewodniczący 
tow. Bolesław Nej-der. I Sekretarz 
WK PPS został tow. Winccirty S ta­
wiński, Sekretarzami tow. Zygmunt 
Sidecki i tow. Jan  Karb owi a k, 
tow. Lucjan Głowacki, skarbnikiem 
został Edmund Bugajski, a członkiem 
Prezydium tow, M arian Polek. O- 
prócz tego do nowego WK weszli; 
Tow. tow. Pomykała, Szymański, A- 
nśołkicwicz, Pieklarz, Gieezikiewicz, 
Doigus, W ard a, Sołtan, Kowalski, 
Krupa - Skibiński i Szwemberg. (s.g.)

Komisja Sejm otra 
o pracjj kobiet 
cię iarn gch

N a posiedzeniu  Sejm ow ej K om isji 
P racy  t O pieki Społecznej, k tó re  o d ­
było się pod p rzew odnictw em  posła 
W itaszew skiego (PPR) w  dn iu  17 
bm. rozpa tryw ano  w nioski posłanek 
K lubów  Poselskich  PPR , PPS, SL i 
SD w  sp raw ie  zm iany ustaw y  z dnia 
2 lipca 1924 r., dotyczącej p racy  m ło­
docianych i kob ie t oraz w  sp raw ie  
zm iany u staw y  z dn ia  28 m arca  1933 
r  o ubezpieczeniu  społecznym . U sta­
w y te  dotyczą m. in. p racy  i zw al­
n ian ia  z p racy  kob ie t ciężarnych, 
p rzed łużają  okres p łatnego  u rlopu  w 
ck resie  ciąży, roz taczają  opiekę n ad  
kob ie tą  ciężarną, zw aln ia ją  z p racy  
nccnej i z p racy  w godzinach n ad li­
czbow ych w  okresie ciąży. Z m iany  
obydw u ustaw , dotyczące p racy  m ło­
docianych i kob iet oraz kob ie t c ię­
żarnych  K om isja zatw ierdziła.

N a następnym  posiedzeniu  om a­
w ian a  będzie sp raw a u sp raw n ien ia  
działalności Z ak ładu  U bezpieczeń 
Społecznych, a p rzede w szystk im  U - 
bezpieczalni Społecznej.

Polska YMCA, 
u) „Służbie Polsce**

W alne Ż eb ran ie  D elegatów  P o l­
skiej -YMCA, k tó re  rozpoczęło sw e 
o b rady  17 bhi. w  W arszaw ie uchw a­
liło m. in. zgłosić p rzystąp ien ie  pol­
skiej YMCA do w spółpracy  ze „Służ­
bą  Polsce", oddając do je j dyspozy­
cji sw oje dośw iadczenia w ychow aw ­
cze, w yszkolonych p racow ników  za­
w odow ych i up rzystępn ia jąc  im  Swo 
je  u rządzenia. *

Capstrzyk tu Krakowie 
W trzecią roczn icę  
przekroczenia Odrp

Z okazji trzeciej rocznicy p rzek ro ­
czenia O dry  i N ysy przez zw ycięskie 
a rm ie  W ojska Polskiego, odbył się w 
K rakow ie, w  godzinach w ieczornych, 
capstrzyk . N a ry n k u  G łów nym  usta  
w iono tab lice  ze szlakiem  bojow ym  
oddziałów  W. P. N apis n a  tablicy  
głosi: „Zw ycięskim  szlakiem  b ra te r ­
s tw a broni".

W czoraj, w  gm achu M uzeum  W oj­
ska Polskiego została o tw arta  w y sta ­
w a pośw ięcona pam ięci gen. broni 
K aro la  Św ierczew skiego.

N a uroczystość p rzyby li p rzedsta ­
w iciele Sejm u, F.ządu, W ojska, p a r­
tii politycznych, Zw. D ąbrow szcza­
ków  i inni.

O tw arcia  w ystaw y dokonał w iee- 
m in. gen. Spychalski, podkreśla jąc , że 
postać gen. Św ierczew skiego n ie ­
strudzonego bojow nika o wolność, 
niepodległość i dem okrację, gen ial­
nego dow ódcy i bohatersk iego  żoł­
n ierza, pozostanie n a  zawsze w zorem  
do naśladow an ia  dla oficerów  i żoł­
n ierzy  W ojska Polskiego.

N iew iele stosunkow o p am iątek  — 
przedm iotów  będących osobistą w ła ­
snością Z m arłego zgrom adzono w  
sali m uzeum . Są one p roste  i sk rom ­
ne, ja k  sk rom ne było życie p ryw atne  
gen. Św ierczew skiego. Splam iony 
k rw ią  m u n d u r generalski, cżapka 
garnizonow a, zw ykła cygarniczka 
drew niana , fo tografia  m atk i, odzna­
czenia, to  p raw ie  w szystko, co pozo­
stało. Lecz przedm ioty  te  tym  Silniej 
u w ypuk la ją  się n a  tle  p lanów  zw y­
cięskich b itew , leżących w  prochu

Na terenie byłych krematoriów w 
Brzezince odbyła się uroczystość od­
słonięcia „kamienia męczeństwa" ku 
czci -milionów Żydów, zamordowanych 
w komorach gazowych i krematoriach.

„Kamień męczeństwa" z szwedzkiego 
granitu ozdobiony białym marmurem 
ulundowany został przez Centralny 
Komitet Żydów w Polsce i wyko­
nany przez artystę — rzeźbiarza Sz. 
Wilkana z Bielska. Na tę smutną uro­
czystość przybyły * liczne delegacje 
PPS, PPR. OM TUR. ZWM, żydow­
skich partii, Zw. b. Więźniów Polity­
cznych w Katowicach i in. Uroczystość 
zagai! imieniem Centrainęgo Komitetu 
Żydów w Polsce ob. mgr. Rostal, po­
czym rabin Katowic Gabel i b. wię­
zień Oświęcimia Krakowski odprawili 
nabożeństwo za dusze zamordowa­
nych.

Burmistrz Oświęcimia ob. Krzemień 
podkreśli! w swym przemówieniu, że 
odsłonięcie pomnika zbiega s:ę z rocz­
nicą wyzwolenia Oświęcimia.

Sekretarz woj. Zarz. Związku b. 
Więźniów Politycznych w Katowi-

LONDYN. (PAP). Po osiągnięciu 
daleko idącego porozum ienia w  sp ra ­
w ie tra k ta tu  pokojow ego z A ustrią , 
zastępcy  m in is trów  sp raw  zag ran i­
cznych przeszli do dyskusji nad  ty ­
m i a rty k u łam i tr a k ta tu  pokojowego, 
k tó re  n ie zostały jeszcze uzgodnione.

Szczególnie żyw a dyskusja  w yw ią­
zała się nad  a rty k u łem  27, k tó ry  m ó­
w i o „zapobieżeniu ponow nym  zbro­
jeniom  niem ieckim ". W niosek radzie 
cki na  ten  tem at głosi: „A ustria  nie 
będzie za tru d n ia ła  w  lo tn ictw ie w o j­
skow ym  czy cyw ilnym , an i też labo­
ra to riach  dośw iadczalnych i ko n ­
strukcy jnych , lub  w  przem yśla  w o­
jennym  osób, n ie  będących obyw a­
te lam i austriack im i".

Mimo, że w niosek  pow yższy zdąża 
jedyn ie  do zachow ania e lem en ta r­
nych środków  ostrożności p rzed n ie ­
bezpieczeństw em  ponow nej ag resji 
n iem ieckiej, delegaci państw /zachod­
n ich s ta ra li się usunąć k lauzulę  ra -

zdobycznych n iem ieckich  sztandarów  
i zdruzgotanej b ron i przeciw nika.

F otografie  i szkice sy tuacy jne ,j 
egzem plarze gazetek  frontow ych, roz ! 
kazy bojow e, św iadczą na jdob itn ie j i 
o dziele dokonanym  przez gen. 
Św ierczew skiego. I lu s tru ją  ogrom  
w ysiłków  i pośw ięcenia. P rzed s ta ­
w ia ją  życie G enerała  — życie w  w a l­
ce i p racy.

Po  o tw arc iu  w ystaw y  odbyło się 
u roczyste p rzem ianow anie A kade­
m ii Sztabu  G eneralnego n a  A kade­
m ię Sztabu  G eneralnego im . gen. 
K aro la  Św ierczew skiego.

U roczystość zagaił p rzem ów ieniem  
pośw ięconym  pam ięci Gen. Ś w ier­
czew skiego K om endan t A kadem ii — 
gen. B erling, po czym odczytał de­
k re t R ady  M inistrów’ i rozkaz M ar­
szałka R oli -  Żym ierskiego o p rze­
m ianow an iu  A kadem ii.

Z  kolei płk. Schleyen, tow arzysz 
b ron i gen. Św ierczew skiego z o k re ­
su  w alk  w  H iszpanii, w ygłosił w spom  
nienie, pośw ięcone działalności gen. 
Św ierczew skiego w  H iszpanii, a  ppłk. 
S tebelski, słuchacz A kadem ii, m ów ił 
o wmlkach gen. Św ierczew skiego w 
D rugiej A rm ii W. P.

cach ob. Poloczek, powiedział m. in.: 
„Tu w obozie zrozumieliśmy, co zna­
czy braterstwo, tu w obliczu wspólnej 
śmierci, zrozumieliśmy najlepiej, że 
wszyscy ludzie dobrej woli są braćm i, 
a  naszym wspólnym wrogiem jest la- 
szyzm".

Imieniem woj. komitetu żydowskie­
go w Katowicach przemówi! ob. Cie­
szyński, który in. in. powiedział: „Myś 
my tutaj przyszli nie po to, by płakać 
nad milionami naszych najbliższych, 
płakać nie powinniśmy, lecz walczyć o 
równouprawnienie wszystkich naro­
dów świata".

W imieniu Centralnego Komitetu Ży­
dów w Polsce przemawiał ob. mgr. E. 
Rostal: „Niechaj te pomniki będą
przestrogą dla tych, którzy już zapom­
nieli o Oświęcimiu i chcą odbudować 
agresywne Niemcy. Na grobie milio­
nów naszych brbci i sióstr, naszych 
matek i dzieci przysięgamy, że wal­
czyć będziemy razem z całą dem okra­
cją świata, o te ideały, za które oni 
ginęli, za wolność rtarodu żydowskiego
i wszystkich narodów".

dziecką, uc ieka jąc  się do argum entu , 
że godzi ona rzekom o bezpośrednio 
w  suw erenność A ustrii.

W arto tu  podkreślić, że w  czasie 
osta tn ich  posiedzeń p aństw a zachod­
nie, b ron iąc  in teresów  w łasnych  na  
te ren ie  A ustrii np. w  dziedzinie sprze 
daw an ia  A ustrii sp rzę tu  w ojskow e­
go, Czy też zak ładan ia  w łasnych  linii 
lotniczych i nie m ogąc uzyskać na to 
zgody delega ta  radzieckiego zawsze 
chętn ie  szerm ują argum en tem  ob ro ­
ny suw erennych  p raw  A ustrii.

Nie osiągnąw szy porozum ienia w 
te j kw estii, zastępcy m in istrów  prze­
szli do dyskusji nad  innym i a r ty k u ­
łam i tr a k ta tu  pokojowego.

Z chwilą mianowani* przez M inistra 
Sprawiedliwości specjalnego pełnomo­
cnika d la  spraw  kolaboracji, wyłoniły 
się dwa zasadnicze problemy. Pierw- 
aza spraw a to wybrani* formy w któ­
rej nastąpi pociągnięcie do odpowie­
dzialności kolaboracjenotów  ku ltu ra l­
nych, osłabiających swoją działalno­
ścią w czasie okupacji ducha Oporu 
narodu. Druga sprawa — to ustalenie 
odpowiednich pode law prawnych dzia­
łalności.

Sprawy te omówili na koilfeiTeaoj1 
prasowej w Min. Sprawiedliwości tow. 
pro/k. Gii-mLńeiki oraz dyr. Bamcerz.

W prawdzie poszczególne związki

f PRASA-  ;mrnmK
DROGA, KTÓRA WŁOCHY 

PODĄŻĄ

Niedawno podaliśmy wiadomość o 
odwołaniu ambasadora włoskiego w 
Warszawie Donini do centrali w Rzy­
mie. Poza tajemniczymi kulisami są 
sprawy jasne. Donini jest zwolennikiem 
Frontu Ludowego, min. Sforza — ra ­
czej jego przeciwnikiem. Donini jest 
zwólennilaem współpracy i  krajami 
Europy wschodniej, Sforza — ftie.

Interesujące są w związku i  tym 
uWtgi amb. Donini na tamach „U NI­
TA" o wymianie hanthowej między 
Polską a Wiochami.

,,A n i jed n a  to n a  w ęgła n l t  
p rz y b y ła  d o  W ło ch  w  c iągu  o- 
s ta tn ich  m ie s ięcy  i an i jed en  s o  
m o c h ó d  n ie  zo s ta ł w y e k sp o r to ­
w any  d o  P o lsk i m im o  o s ta tn ic h  
um ó w . M u si is tn ieć  coś co  u n ie ­
m o ż liw ia  fu n k c jo n o w a n ie  ty c h  
u m ó w , k tó r e  m o g ły b y  p rzy n ie ść  
o g ro m n y  p o ż y te k  gospodarce  
w ło sk ie j. W  ty m  sa m ym  czasie  
in n e  p a ń stw a  ja k  F rancja , B el­
gia i A n g lia , k tó r e  ró w n ie ż  w cho  
d zą  w  sk ła d  16-tu p a ń stw  k o rzy ­
s ta ją cych  z  p lanu  M arsha lla , zdo  
byw a ją  d la  sieb ie  ry n e k  p o lsk i  I 
za m y k a ją  p rze d  n a m i n a sze  na­
tu ra ln e  ry n k i zb y tu . Ta  p o lity k a  
ru jn u ją ca  n a sz  p rze m y s ł i n a s i  
kra j, u legn ie  ra d yka ln e j zm ia n ie  
po  zw y c ię s tw ie  sił d e m o k ra ty c z ­
n ych .“ .
Wywiad dziennika socjalistycznego 

,.AVANTI“ z tow. tr.in. Rapack m jest 
odbiciem zagadnienia z polskiego 
punktu widzenia:

„ G ospodarka  w ło ska  m o że  
być  u w a ża n a  za  u zu p e łn ia ją cą  
się  z  g o sp o d a rką  p o lską . N a m  
są p o tr ze b n e  p raw ie  w szy s tk ie  
a r ty k u ły  e k sp o r tu  w ło sk ieg o  a 
W ło ch o m  są p o tr ze b n e  p raw ie  
w szy s tk ie  a r ty k u ły  e k sp o r tu  p o l­
sk iego . N a  ryn ka ch  m ię d zy n a r o ­
d o w y c h  n ie  k o n k u ru je m y  z  sobą. 
N ie  w ierzę , p o d kre ś lił m in . R a ­
p a ck i, ż e  d la  g o sp o d a rk i w ło ­
sk ie j is tn ie je  -inny  kra j, k tó r y  
m o że  b yć  ta k  d łra k c y jn y  z  p u n k ­
tu  w id zen ia  g ospodarczego  jak  
P olska . M o ż e m y  dać  w am  w ę­
giel, k tó reg o  w a sz p r z e m y s ł p o ­
tr zeb u je , a w y  m o żec ie  p łac ić  za  
ten  w ęg ie l ty m , co  w a sz  p rze ­
m y s ł b ęd zie  p ro d u ko w a ł" .

N a  k o ń c u  w yw ia d u  m in . R a­
p a c k i p o w ied zia ł:  „ P olska  obser  
w uje  z  w ie lk im  za in te re so w a ­
n iem  z p u n k tu  w id zen ia  g o sp o ­
d a rczeg o  a kc ję  g o sp o d a rk i w ło ­
sk ie j, k tó ra  zn a jd u je  się na s k r zy  
Żow aniu  dróg m ię d zy  s to su n k a ­
m i im p e r ia lis ty c zn y m i, o p a r ty ­
m i na  im p e r ia lis ty c zn e j p rzew a ­
d z e  g o sp o d a rcze j a  s to su n k a m i  
zd r o w e j w spó łpracy- i  w ym ia n y  
go sp o d a rcze j" .
Całokształt zagadnienia Omawia 

obszerny artykuł pt. „W lo:hy przed 
wyborami w „PRAW DZIE" moskiew­
skiej:

„ ...is to tne  in te re sy  W ło ch  w y ­
m agają  ja k  n a jw ięk szeg o  ro zw o ­
ju  s to su n k ó w  z  k ra ja m i od  k tó ­
rych  W ło c h y  m ogą o tr z y m a ć  nie  
zb ęd n e  dla n ich  su row ce . J e d ­
n a k że  rzą d  w ło sk i z ig n o ro w a ł te  
is to tn e  d ą żen ia  naro d u  w ło sk ie ­
go, w kra cza ją c  na drogę  o r ien ­
ta c ji a m e ry k a ń sk ie j, re z u lta ty  
czeg o  n ie  k a za ły  na  sieb ie  d ługo  
c ze k a ć " .

A n a lizu ją c  e k o n o m ic zn ą  i p o ­
li ty c zn ą  s y tu a c ję  W ło ch , „ P R A ­
W D A "  s tw ie rd za , ż e  „ W ło ch y  
m ia ły  p rzed  sobą  d w ie  lin ie  p o ­
li ty k i  m ię d zy n a ro d o w e j. Z  je d n e j  
s tro n y  lin ia  p o li ty k i so w ieck ie j, 
polega jąca  na  p o sza n o w a n iu  i u* 
zn a w a n iu  su w eren n o śc i i n ie za ­
le żn o śc i in n ych  k ra jó w , a z  d ru ­
g ie j s tro n y  lin ia  p o li ty k i  m ię d z y ­
na ro d o w ej im p eria lis tó w  Zacho­
dn io  - e u ro p e jsk ic h , n ie  u zn a ją ­
ca su w eren n o śc i i n a ro d o w ych  
in te re só w  in n y c h  k ra jó w , n a rzu ­
cająca ty m  k ra jo m  obcą  w o lę  i 
obce w y ty c z n e  p o li ty k i . P rzy ­
c zy n a  k ry z y su  p o lity c zn e g o  w e  
W ło szech  po lega  na  ku rs ie  p o li­
ty c z n y m  n a rzu c o n y m  W ło c h o m  
p rze z  A n g lię  i A m e r y k ę " .  
Dzisiejsze wybory stwierdzą czy 

droga obrana jest siuszńa.

lub instytucje utworzyły komisje w** 
tyfi&acyjne, jednak wyniki ich pracy 
spotkały sią z za*(rzężeniami z* s tro ­
ny społeczeństwa. Obecnie akcję wery­
fikacyjną przejmie Obywatelski Try­
bunał Weryiikacyjmy, który  o/prze się 
o czynnik społeczny, w poetaci p rzed­
stawicieli Komisji Centralnej Zw. 2&W. 
Udział czynnika społecznego zapewni 
Trybunałów; autorytet i zagw arantu­
je bezstronne rozpoznanie spraw.

Podstawą prawną działalności Try­
bunału będzie nowy akt ustawodaw­
czy, k tó ty  obejmie n i eip rz ewidai afts 
dekretem PKWN Wypadki jaskraw i) 
współpracy z okupantem.

Należy dodać, że do pełnomocnika 
d la  spraw kolaboracji napływ ają ju t 
dzisiaj z peszczegółnych związków i 
instytucji listy osób, które są  podej­
rzane o współpracę kulturalną z oku­
pantem.

Z archiwów H itlera
Tajne dokumenty dyplomatyczne ujawnione 

przez Bząd Zaiczku Radzieckiego

III. Losy Austrii i Czechosłowacji
D nia  13 m a rca  1938 ro k u  w o jsk a  h itle ro w sk ie  w k ro c zy ły  do  

A u s tr ii .  Z a g ro że n ie  C ze c h o s ło w a c ji p r z e z  N ie m c y  s ta w a ło  się  coraz  
b a rd z ie j o c zy w is te . N a s tę p u ją c e  tr z y  d o k u m e n ty  św ia d czą  o p o zy c ji  
fr a n c u sk ic h  i a n g ie lsk ich  p o lity k ó w  w te j n a p rę żo n e j sy tu a c ji m ię ­
d zy n a ro d o w e j.

FRANCJA NIE POMOŻE CZECHOSŁOWACJI
Dnia 4 marca 1938 t. poseł Czechosłowacji w Paryżu Ossusky pisze 

w poufnym raporcie do ministra spraw  zagranicznych Czechosłowacji, K a­
mila Krófły:

N e  chcę ukrywać przed Panem, że w Paryżu ludzie różnych zawodów 
i różnej pozycji społecznej, rile wyłączając dziennikarzy i członków parla­
mentu, coraz bardziej zdecydowanie Wypowiadają się przeciwko temu, by 

» Francja z powodu Czechosłowacji Hrala prowadzić wojnę z Niemcami... 
Były premier i m inister spraw  zagranicznych, Pierre Etienne Flandin, . rżu- 
clł hasło zmiany orientacji francuskiej polityki. ...Zwolennicy F landna  i sam 
Flandin uważają, że nadszedł psychologicznie sprzyjający moment dla zmia­
ny orientacji politycznej.

Flandin wyjechał do swego okręgu wyborczego, chodzi! po jarm arkach 
ł rozmawia! z chłopami, zadając im zdecydowanie pytanie, czy są oni 
chętni do wojaczki w obronie Czechosłowacji. Na pytanie, postawione w tej 
postaci, otrzymywał on oczywiście odpowiedzi zaprzeczające...

...W sobotę jadłem ob'ad z senatorem Berangerem (przewodniczący 
komisji spraw  zagranicznych Senatu francuskiego — przyp. red.), który 
oświadczył mi zupełnie szczerze, że zarówno w komisji spraw zagranicznych 
Senatu, jak i na połączonym posiedzeniu komisji do spraw  obrony narodo­
wej, zadano dwa pytatlia dotyczące Czechosłowacji: 1) czy Francja ma 
Wiążące praw ne żobow iązlnia wobec Czechosłowacji? i 2) czy Francja jest 
w stanie przyjść Czechosłowacji z pomocą.... Członkowie komisji rozwijali 
tćorię, że Francja w ogóle nie może przyjść z pomocą Czechosłowacji z po­
wodu istnienia linii Maginota...

W DNIU ANSCHLUSSU
D nia  13 m arca  1938 r., c zy li  w d n iu  zagarn ięc ia  A u s tr ii  p rze z  

N ie m c y , o d b y ła  się  ro zm o w a  te le fo n ic zn a  R ib b en tro p a , w ó w c ia s  
am b a sa d o ra  N ie m ie c  w  L ondyn ie ,  z  G o erin g iem , z  k tó r e j p r z y ta c za ­
m y  n a stępu jący , fra g m e n t:

Ribbentrop. Miałem dłuższą rozmowę z Halifaxem (brytyjski minister 
spraw  zagranicznych — przyp. red.), podczas której przedstawiłem mu na­
szą zasadniczą koncepcję w sprawie porozumienia niemiecko-angielskiego.

Goering. Chciałbym powiedzieć, — Pan sam o tym Wie, Panie Ribben­
trop, —- że zawsze przychylnie odnosiłem się do porozumienia niemiecko- 
angielskiego... Ostatecznie przecież jesteśmy dwoma bratnim i narodami...

Ribbentrop. Chciałbym Panu coś zakomunikować, Panie Goering. Przed 
kilku dniami spotkałem s ę z Chamberlainem (premier brytyjski — przyp. 
red ), który Wywarł na mnie bardzo dobre wrażenie. Dał mi list — coś cie­
kawego dla Fuehrerh — który przekażę osobiście Fuehrerowi... Następnego 
dnia rwałem z nim długą rozmowę. Nie chcę jej pow tarzać pfzez telefon, 
lftcz odniosłem wrażenie, że Chamberlain także poważnie dąży do porozu­
mienia ż nami...

...Halifax uważał, że w danej chwili mogą tu (w Londynie — przyp. 
red.) wyniknąć pewne trudności, ponieważ w oczach opinii publicznej w szy­
stko, co się stało (chodzi o Austrię — plzyp. red.), może wydać się decy­
zją, wymuszoną silą itd. Lecz odniosłem wrażenie, że każdy przeciętny 
Anglik, każdy obywatel spyta sam siebie: co nas Anglików obchodzi
Austria?...

v JESTEŚMY BEZSILNI...

D nia  28 k w ie tn ia  1938 r, o d b y ło  się  w  L o n d y n ie  sp o tk a n ie  a n ­
g ie lsk ich  i fr a n c u sk ic h  m in is tró w  z  u d z ia łe m  p rem iera  fra n cu sk ieg o , 
D alad iera , i p rem iera  b ry ty jsk ie g o , C h a m berla ina , p o św ięco n e  o m ó ­
w ien iu  sy tu a c ji m ię d ty h a r o d o w e j. W  o d p o w ie d z i na  p rze m ó w ie n ie  
D a lad iera  zabra ł g ło s  C h a m b er la in :

K rew  Się burzy — oświadczył Chamberlain — gdy widzę, jak Niemcy 
obejmują swymi rządami całą Europę i odnoszą jeden sukces po drugim. 
Należy jednak pamiętać, jakie interesy tu wchodzą w grę... Nie sposób 
przewidzieć tych okropności, które nastąpiłyby dla Francji i Anglii, gdyby 
wybuchi zatarg, i wątpliwe jest, czy te dwa kraje są dostatecznie silne, by 
narzucić swą wolę Niemcom, nawet za cenę cierpień i wielkich strat...

Pari Neville Chamberlain zadaje sobie także pytanie, czy sytuacja euro­
pejska jest rzeczywiście tak ponura, jak to przedstaw ił p. Daladier. On ze 
swej strony bardzo wątpi, czy p. Hitler rzeczywiście pragnie likwidacji 
państwa czechosłowackiego lub przebudowy tego państwa; nie przypusz­
cza, by Fuehrer pragnął aneksji (Czechosłowacji — przyp. red)... Rzecz 
oczywista, że chodzi tu po prostu o pragnienie, którego wykonanie zostało 
wstrzymane i do realizacji którego jeszcze się powróci. Jednakże Benesz 
(prezydent Czechosłowacji — przyp. red.) powinien mieć możność złożenia 
takich wniosków, które zmienią charakter państwa czechosłowackiego, lecz 
przeszkodzą jego likwidaeji.

Jeśli jednak Niemcy zapragną fej likwidacji, premier (Chamberlain), 
mówiąc * całą szczerością, ńie widzi możliwości powstrzymania Niemiec, 
nie przypuszcza on jednak, by tego pragnęli w Berlinie... (zabór Czechosło­
wacji przez Niemcy nastąpił dn. 15 marca 1939 r. — przyp. red.).

(d. c. n.)

Na stronie
Nieświadomy

S e tk i ty s ię c y  d o m ó w  rabow ali, 
se tk i ty s ię c y  lu d z i m o rd o w a li,  
n ieb o  d y m a m i s ła ły  krem a to r ia , 
d a rły  się ka ty :  „V ic to r ia , v ic to r ia !1'
A  h e rsz t ich, F orster, w  gab inec ie  sied zia ł 
i n ic  b ied a czek  o n ic z y m  n ie  w ied zia ł.

B E N E D Y K T  H E R T Z

KAMIENIE choroby wątroby, żołądka 1 kiszek, „ZIOŁA CHOLEKINAZA“ Sprzedaż w apt. I skł. apt. Lab.
> chroniczne zaparcie, artretyzm, złą «■■■■■■■■■■■■■■■■■■ Fizjol.-C hem . „CHOLEKINAZA"

7 OŁ. Cl OWE przemianę materii zwalczają H. MEMOJEWSKIEGO W arszaw a, Mokotowska 50
■ -  i i ■ a — ................ ■ ■■’- —  --------- ' 1 " ■— — — —

„Kamień męczeństwa" w  Oświęcim iu  
ku czci m ilionów Żydów

Klauzule radzieckie w  sprawie 
przem ysłu w ojennego w  Austrii

-  -  .     i-..,.  WfcSttJL

Obywatelskie Trybunały 
będą weryfikować kolaborantów
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Wzmożeniem współzawodnictwa  
uczczą robotnicy śląscy 

Święto 1 Maja
KATOWICE. (SAP). Robotnicy naj 

większego ośrodka przemysłowego 
Polski — Zagłębia Węglowego nieraz 
już daw ali dowody, że gotowi są od­
dać wszystkie siły do powiększenia 
bogactwa ogólnonarodowego i ener­
gii twórczej Polski. Także czynami 
wyrażali robotnicy poczucie własnej 
odpowiedzialności klasy robotniczej 
za bieg i charakter społeczny doko- 
nywających się przeobrażeń.

Gdy zapadły historyczne uchwały 
wspólnego posiedzenia CKW PPS i

GOSPODARCZE
E D N Y M  z na jw iększych  zadań, 

J  jak ie  oczekują w  Polsce na  i 
rozwiązanie, je s t zabezpieczenie  
kra ju  przed k lęskam i pow tarzają­
cych się okresow o powodzi. Ogrom  
tego zadania przekracza rozm iara­
m i norm alne środki ja k im i rozpo­
rządzam y. N iem niej, prace m elio­
racyjne m uszą być w ykonane  — 
ich zaniedbanie kosztu je  zby t dro­
go.

Jedna tylko powódź roku 19Ą7, w 
jednym  tylko województwie war­
szawskim, zniszczyła kilkadziesiąt 
tysięcy hektarów użytków  rolnych, 
powodując kolosalne straty.

Ogromne usługi w  te j dziedzinie 
oddać może „Służba Polsce“. Z w ła  ! 
szcza m łodzież uńejska  — która  
zorganizowana w  batalionach za­
trudnionych p rzy pracach m eliora- ! 
cy jnych  będzie m iała' poczucie, że  ! 
pracuje na poży tek  w łasny i sw ych  i 
najbliższych  — pchnąć m oże prace 
m elioracyjne z  m artw ego punktu, j

(k. w .) j
SUKCESY 

PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO
Przemysł wełniany w ab. miesiącu 

znowu odniósł poważny sukces pro- i 
dukcyjay wykonując plan w przędzy 
czesankowej w 114 proc.) w przędzy 
zgrzebnej w 108 proc., a w tkalniach 
gotowych w 109 proc.

Warto podkreślić. że plany wy­
twórcze przemysłu wełnianego rosną 
z miesiąca na miesiąc. I tak np. plan 
produkcji przędzy czesankowej 
wzrósł w ciągu miesiąca 0 55 tys. 
kg., a plan produkcji tkanin o 160 
tys. mtr.

POLSCY HUTNICY WRACAJĄ 
Z ZACHODU

Ważnym zagadnieniem dla przemy 
słu hutniczego jest reemigracja z za­
chodu, na razie z Francji i Belgii, a 
w przyszłości z Westfalii i okręgu 
hanow ersk ie j. W roku 1947 przyby­
ło do przemysłu hutniczego 440 ro­
dzin. Wszyscy reemigranci otrzymali 
mieszkania wraz z meblami. Na rok 
1943 planowany jest przyjazd dal­
szych 700 rodzin z Francji i 500 ro­
dzin z Belgii. Na ich ulokowanie hut 
nictwo posiada zarezerwowane miesz 
kania.

DWIE NOWE CHŁODNIE 
NA WYBRZEŻU

W porcie rybackim Władysławowo, 
trwają prace przy budowie chłodni 
rybackiej, które zakończone będą w 
najbliższym czasie. Rozpoczęta w r. 
ub. budowa chłodni w Łebie dobiega 
końca. Uruchomienie chłodni łebskiej 
nastąpi w k,ońcu bieżącego miesiąca.

ROZBUDOWA HUTY „LAURA"
Specjalnością huty „Laura’' jest 

produkcja rur bez szwu i rur zgrze- 
waych t. zw. gazowych. Rig-y bez 
szwu odporne na wysokie ciśnienie 
używane są do parowozów, kotłów 
oraz w kopalniach.

Na skutek olbrzymiego zapotrzebo­
wania na tego rodzaju rury dokonu­
je się na hucie „Laura" rozbudowę 
rurowni i wmontowywania nowych 
zespołów w takim zaktesie, aby iloś 
wyprodukowanych rur mogła być 
zwiększona co najmniej trzykrotnie.

Produkcja huty „Laura" pokrywa 
całkowicie potrzeby rynku wewnątrz 
nego, ą część produkcji rur idzie ró­
wnież na eksport, głównie do Danii, 
Norwegii, Szwecji i Bułgarii.

RYBOŁÓWSTWO W  PIERWSZYM 
KWARTALE R. B.

Połowy bałtyckie dały ogółem w 
pierwszym kwartale 1948 r. około 13 
tys. ton ryby. Dane powyższe doty­
czą jedynie rybołówstwa bałtyckiego, 
ponieważ nasza flotylla dalekomor­
ska łowi w oparciu o bazy angielskie 
i belgijskie i tam wyładowuje swoje 
połowy. Sytuację w I kwartale br- 
na odcinku połowów bałtyckich oce­
nić należy jako zdecydowanie pozy­
tywną. Czynny tabor rybacki wyno­
sił na Bałtyku ogółem ponad 1.300 je ­
dnostek—łowiło około 3500 rybaków.

3.G00 TON ODPADKÓW

Na terenie okręgu warszawskiego 
Centrala Odpadków U.ytkowych ze­
brała w ciągu pierwszego kwartału 
r. b. ogółem 3.600 ton odpadków, 
przedstawiających wartość 18 milio­
nów zł. Najwięcej zebrano makulatu­
ry — 1.625 tys. kg., odpadków gar­
barskich — 1.115 ton, stłuczki szkla­
nej — 420 tys. kg. i kości — 157 tys 
kg.

KC PPR  w  sprawie jedności orga­
nicznej bratnich partii robotniczych 
i m anifestacyjnego obchodu święta 
1-majowego, właśnie jako symbolu 
zbliżającego się zjednoczenia ludu 
pracy, robotnicy śląsko - dąbrowscy 
podjęli chwalebną inicjatyw ę uczcze­
nia św ięta 1 Maja wzmożoną pracą, 
zwiększeniem wydajności i1 przekro­
czeniem ustalonych na kwiecień pla­
nów produkcyjnych. Inicjatyw a w y­
szła spośród załogi kopalni ,Ji dwi- 
ga‘‘, gdzie zrodził się przed m iesią­
cami potężny ruch współzawodnic­
tw a pracy, który dziś obejm uje już 
tysiące robotników nie tylko górni­
ków, ale i pracowników innych ga­
łęzi naszego przemysłu.

Znany przodownik, tow. Alfons 
Thiel w swej deklaracji udziiłu  w 
przedm ajowym  współzawodnictwie 
oświadczył m. in., że wzmożona p ra ­
ca polskiego górnika będzie najlep­
szym darem  dla klasy robotniczej w 
dniu jej święta. Na to wezwanie od­
powiedziało wielu współtowarzyszy 
piacy przodownika Thiela, postapa- 
wiając czynem poprzeć jego v ystą- 
pienie.

I  na innych kopalniach uchwały 
górników kopalni „Jadwiga" nie m i­
nęły bez echa. W ślad za nimi gór­
nicy z kopalni śląsko - dąbrowskich

podejm ują podobne uchwały. Tak 
np. cała załoga kopalni „Centrum" w 
Bytomiu postawiła sobie za cel u- 
trzym anie po raz trzeci z kolei ho­
norowego sztandaru pracy, przyzna­
wanego za osiągnięcia produkcyjne. 
Podobną uchwałę o wzmożeniu w y­
dajności pracy i rozwijaniu współ­
zawodnictwa podjęli pracownicy ko­
palni „Katowice". Górnicy z kopalni 
„Mysłowice" na ostatnio odbytym 
zebraniu powzięli uchwałę podjęcia 
takiego tem pa pracy, aby w miesią­
cu kw ietniu br. uzyskać rekordówe 
wydobycie, tj. 100 tys. ton węgla.

W akcji przedmajowego współza­
wodnictwa nie pozostają w  tyle rów ­
nież hutnicy. Do współzawodnictwa 
stanęli już robotnicy huty  „Pokój" w 
Nowym Bytomiu, a projekt podnie­
sienia produkcji uchwaliła załoga hu 
ty . „Zygmunt". Robotnicy tej ostat­
niej huty  powzięli myśl, aby przed­
term inowo wykonać kilka zamó­
wień, na które oczekują inne zakła­
dy przemysłowe. W ten sposób h u t­
nicy z „Zygm unta" nie tylko zwięk­
szą swą produkcję w  okresie przed 
1 Maja, ale również dostarczą innym 
zakładom przemysłowym urządzeń, 
bez których nie mogą one prowadzić 
Zamierzonej produkcji.

Dalszym zwiększeniem  produkcji 
podkreślą włókniarze łódzcy 

Święto Pracy
ŁÓDŹ (PAP). We wszystkich za­

kładach pracy, partiach robotni­
czych jak  i w Związkach Zawodo­
wych odbywają się na terenie Łodzi 
i województwa łódzkiego narady, o- 
mawiające program  tegorocznego 
święta pracy oraz najważniejsze ha­
sła, z. jakim i w br. w ystąpi w  m ani­
festacji 1-majowej łódzki św iat p ra­
cy.

Zagadnieniami w ybijającym i się 
we wszelkich zgromadzeniach i na­
radach na plan pierwszy są: spraw a

TADEUSZ LIPSKI

O dbudow a Politechniki

m

1GQQ fors cyfryn 
sprowadzi „S po łem "

Wydział Handlu Zagranicznego 
,,Społem" realizuje obecnie jmport ty­
siąca ton cytryn do Polski. W tej chwi­
li zrealizowana została transakcja im­
portu win jugosłowiańskich. Kilkana­
ście tysięcy litrów znakomitego wina, 
przywiezie niebawem ekspert, który 
wyjechał po wino do Jugosławii.

„Społem" zakontraktowało w Szwe­
cji 4,5 tys. koni roboczych, oraz 100 
klaczy zarodowych. Z Norwegii zaś 
przybędzie 500 szt. bydła nizinnego 
czerwono-białego i czarno-białego. By­
dło to przeznaczone jest dla gospo­
darstw na Ziemiach Odzyskanych do 
rozdziału przez Państw. Zarz. Nieru­
chomości.

Dział maszyn i narzędzi rołfticzych 
sprowadzi z Czechosłowacji 500 szt. 
żniwiarek, 175 szt. snopowiązarek, 800 
siewników nawozowych ,; 50 siewni- 
ków zbożowych.

Powsfanfe Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Opolu

OPOLE (tel. wł.) W Oipolu powo­
łano do życia Powszechną Spółdziel­
nię Mieszkaniową. Spółdzielnia ta 
zajmie się remontem zniszczonych 
domów j dostarczać będzie mieszkań 
na potrzeby ludności. Członkami Spół 
dzielni będą zrzeszenia gospodarcze, 
instytucje oraz związki, które potrze 
buja mieszkań dla swych pracowni­
ków. (lub)

jedności organicznej obu partii ro­
botniczych i budowa domu władz na 
czelnych Zjednoczonej Partii Pol­
skiej K lasy Robotniczej or? spra­
wa zadań produkcyjnych, jakie w 
związku ze świętem pierwszomajo­
wym przyjm ują do wykonania zało­
gi fabryczne.

Zagadnienia te zajmowały naczel­
ne miejsce na zebraniu Rad Zakłado­
wych Przem ysłu Włókieniczego w 
Łodzi. W czasie licznych zebrań 1- 
majowych załóg fabrycznych i ak­
tywów fabrycznych partii robotni­
czych załogi przyjęły zobowiązania 
produkcyjne w zakresie zwiększenia 
produkcji, poprawienia jej jakości, 
zwiększenia dyscypliny pracy i w y­
dajności.

M. in. robotnicy PZPB Nr. 4 w 
Łodzi na wniosek Nowaka przyjęli 
zobowiązanie w ykonania rocznego 
planu produkcji w ciągu 10,5 m iesią­
ca, tj. do dnia 15 listopada br. Na 
wspólnym posiedzeniu kół PPS i 
PPR  nowej tkalni i wykończalni

PZPB Nr. 1 w  Łodzi postanowio­
no w ykonać półroczny plan produk­
cji w ciągu 5 i pół m iesiąca do dnia 
15.6 br., w  ZPB Nr. 3 w  Łodzi (daw­
niej Geyer) przyjęto zobowiązania 
majowe w  dziedzinie w ykonania pla 
nu rocznego i półrocznego. P lan  pół 
roczny postanowiono wykonać do 15 
czerwca, plan roczny natom iast na j­
później do dnia 10 grudnia rb.

Kierownik tkalni tych zakładów 
Spałek w rozmowie z przedstaw icie­
lem PAP stwierdził: P lan  nasz bę­
dziemy chcieli wykonać jeszcze 
wcześniej i wierzę, że to zrobimy, 
ale przyjm ując zobowiązania poda­
jem y takie term iny, od których nie 
odstąpimy w  żadnych okoliczno­
ściach".

Robotnicy PZPB „W ima" — 
członkowie P P tł i członkinie Ligi 
Kobiet uchwalili grem ialnie przy­
stąpić do współzawodnictwa pracy 
w dziedzinie podniesienia jakości 
produkcji i zm niejszenia ilości od­
padków.

ŻYCIE PARTII

S tudenci P olitechniki W arszaw skie j w łasną pracą pom agają  w od­
budow ie zn iszczo n e j p rzez w ojnę uczelni. (Foto  SA P ).

SPORT
Z w iara w e  w łasn e s i ł y  

stajem y do meczu z Czechami
Dziś za kilka godzin W arszawa bę 

dzie świadkiem największej po w oj­
nie imprezy piłkarskiej. Międzypań­
stwowe spotkanie w piłce nożnej 
między Czechosłowacją a Polską by­
ło i przed w ojną dla nas wielkim 
świętem sportowym, do którego mu 
sieliśmy się zawsze bardzo sta ran ­
nie przygotować. Dotychczas spotka­
liśmy się z naszymi sąsiadami 9 ra ­
zy, z czego 8 razy wyszliśmy poko­
nani, a tylko jeden raz zremisowa­
liśmy. Te w yniki przedwojenne 
świadczą aż nadto wyraźnie, że u- 
stępowaliśmy Czechom w kunszcie 
piłkarskim . Nasi sąsiedzi nic, albo 
baędzo mało w skutek wojny uroni­
li ze swej wiedzy i techniki pikar- 
skiej, podczas gdy my m amy duże 
zaległości, k tóre bardzo zwolna nad 
rabiamy.

Czechosłowacy przyjechali wczo­
ra j rano do W arszawy w  swym naj­
silniejszym składzie, złożonym z ru ­
tynow anych i zaprawionych w bo­
jach m iędzypaństwowych zawodni­
ków, rekrutujących się głównie z 
klubów Slavii i Sparty. Czesi uważa 
ja  reprezentację polską za niebez­
pieczną, mogącą im sprawić nie­
spodziankę i dlatego nie chcieli ry ­
zykować w stawienia do składu mło­
dych, naw et bardzo utalentowanych 
zawodników, którym i dysponują w 
m iastach prowincjonalnych. O sta­
tecznie skład Czechosłowacji przed­
staw ia się następująco: Rejman,
Koucurek, Zastera, Koubek, Kolsky 
łMarko), Bradac, Kokstein, Vacek, Bi 
can, Cejp, Hronek.

K apitan sportowy PZPN ob. Al- 
fus m iał wiele kłopotu, je ś 'l chodzi 
o obronę i napad. W końcu zdecydo­
wał się na wstawienie do obrony 
Jandudy ze Śląska, a w napadzie ob­
sadził stanowiska następująco: od
strony praw ej Przycherka, Gracz, 
Cebula, Cieślik i Bobula. Inne sta­
nowiska zostają obsadzone bez zmia 
ny. A więc w  bram ce Janik , n a  obro 
nie oprócz Jandudy Barwiński i w 
pcmocy Waśko, P arpan  i Gajdzik.

Drużyna czechosłowacka przyje­
chała wczoraj we wczesnych go­
dzinach rannych do W arszawy i po 
krótkim  pobycie w hotelu udała się 
na Stadion, gdzie przeprowadziła 
lekki trening. Z kolei goście łącznie 
z kierow nikam i i ekipą dzienikarską 
udali się na zwiedzenie miasta, do­
konując równocześnie licznych za­
kupów.

Czesi zapytyw ani o formę swoich 
zawodników i wynik meczu zgodnie 
twierdzili, że trtidno im się wypo­
wiedzieć na ten tem at, albowiem 
jest to ich pierwszy w  tym  roku 
mecz międzypaństwowy i może za­
kończyć się dla nich niespodzianką. 
Natom iast kap itan  drużyny polskiej 
ob. Alfus jest wyraźnie optymistycz­
nie nastrojony, ma zaufanie do kon­
dycji naszych zawodników i wierzy 
w  skuteczność gry, przede wszyst­
kim  swoich Ślązaków w  napadzie. 
Drużyna polska staje do tego wiel­
kiego boju z pełną w iarą we własne 
siły.

Piekarze na O lim piadzie  
muszq być czystym i am atoram i

Na odbywającym się posiedzeniu 
Kom itetu Wykonawczego między­
narodowego związku piłkarskiego 
(FIFA) wziął udział przedstawiciel 
Związku Radzieckiego, który został 
owacyjnie pow itany przez prezesa 
FIFA  Rimeta. R eprezentant Zwią­
zku Radzieckiego 'podkreślił w swo­
im przemówieniu, że Międzynarodo 
wy Związek Piłkarski, jako organi­
zacja zbliżająca w  szlachetnej ry ­

walizacji sportowej wszystkie na- 
redy, będzie pomostem dla szerzenia 
idei pokoju pomiędzy wszystkimi na 
rodami.

Na tym  posiedzeniu Kom itet Wy­
konawczy zwrócił uwagę czło^-om, 
że w  związku z nadchodzącymi 
Igrzyskam i Olimpijskimi państwowe 
związki piłkarskie powinny ściśle 
przestrzegać definicji am atora.

T O N  malarski -  K R ED Ę w bryłach
każde ilości bezpośrednio z kopalni dostarcza firma

Z . i  W . i e s z c z ^ i f s c g
Warszawa, Kopernika 6

Prowincja zamówienia listowne

Zespół swiełlicowy 
x Krupskiego Młyna 
pierwszy w O polu

OPOLE (tel. wł.) — W Opolu odbył 
się zorganizowany ataranie-m Związ­
ków Zawodowych wielki konkurs 
zespołów świetlicowych. D0 konkur­
su stanęło dziewięć zespołów z tere­
nu 7 powiatów, a .to pow. opolskiego, 
niemodlińskiego, prudnickiego, grod- 
kowskiego, strzeleckiego, kluczbor- 
skiego i oleśnickiego.

Za najlepsze wyniki piacy nagro­
dził Sąd konkursowy — zespół świe­
tlicowy fabryki materiałów wybucho. 
wych z Krupskiego Młyna (pow. strze 
lecki). Zespół ten zaprezentował in­
scenizację sceniczną p. t  „Pod batem 
pańszczyzny", opartą na tle powieś­
ci Leona Kruczkowskiego „Kordian 
i cham". Drugie miejsce przyznano 
dobrze rozwijającemu się zespołowi 
świetlicowemu Z. Z. K. Opole.

Sieć kolei linowych 
połączy kopalnie 
okręgu wałbrzyskiego

WAŁBRZYCH (obsł. wł.) — W gru­
dniu br. zostanie uruchomiona w W ał­
brzychu sieć kolei linowych, które u- 
sprawnią transport powietrzny węgla 
między kopalniami „Bolesław Chro­
bry", „Mieszko", „W iktoria’’ i ,;Biały 
Kamień". Łączna długość trasy trzech 
kolejek linowych wynosić będzie pięć 
i pół kilometra. Koszty budowy obli­
cza się na 150—200 milionów zł.

Przewiduje się, że dzięki uruchomię 
niu kolejek linowych, będzie można 
uzyskać około 18 milionów złotych 
oszczędności rocznie, (dl)

O d p ra w a  k o m e n d a n tó w  
p o c h o d ó w  1 M a jo w y c h

W dniu 19 bm, (poniedziałek) o 
godz. 14 w sałi konferencyjnej §K 
PPS (Mokotowska 24, I p.) odbędzie 
się odpraw a komendantów pocho­
dów 1 Majowych, ze wszystkich 
dzielnic PPS i PPR.

Komunikat W ojewódzkiego  
Komitetu PPS W arszawa

D nia 19 kw ietn ia  1948 r. (poniedziałek) 
o godz. 9 w lo.kaiu KW  P P R  W arszawa'. 
Al P rzy jac ió ł 3, odbędzie się odpraw a 
członków Pow iatow ych, M iejskich i F a ­
brycznych Komis.ii Szkoleniowych po 1 z 
każdej P a r tii. N a odpraw ę członkowie 
K om isji obow iązani są przyw ieźć uzgod­
nione w ykazy punktów  szkoleniowych 
sw ego terenu, oraz o rien tacy jną  liczbę 
członków P a r tii, k tó rych  obejm ie wspólne 
szkolenie.

W  dniu  20 bm . (w torek) o godz 16 w 
lokalu w łasnym  przy  ul. Lw ow skiej 5 
odbędzie się , p lenarne  posiedzenie W K 
P P S  W arszaw a.

EBRANIA

Llsł do Redakcji
W num erze 18 „Robotnika11 z 

dn. 22 m arca br. ukazało się spra­
wozdanie z zebrania Stow arzysze­
nia W olnej M yśli w  Łodzi, z któ­
rego dowiedziałem  się, że w zią­
łem  udział w  dyskusji, jaka się  
rozw inęła po referacie ob. J. S iw ­
ka. Na zebranie w ydelegow an y zo 
stałem  przez R ektorat U niw ersy­
tetu  Łódzkiego, upow ażniający  
m nie na piśm ie do reprezentow a­
nia. O przemawianiu mowy tam  
nie było, tym bardziej więc nie czu 
łem  się  upow ażniony do zabiera­
nia głosu  w  spraw ie „ideologicz 
n ej“. Z poważaniem

H enryk U łaszyn

Sprostowanie
W artykule p.t. „Oszczędzanie spo­

łeczne korzyścią dla najszerszych rzesz 
pracujących", zamieszczonym w nume­
rze 98 „Robotnika" z dnia 10 kwietnia 
1948 r. zakradł się błąd. Podano mia­
nowicie. że poczynając od roku 1919 
uczestnik Funduszu ma prawo corocz 
nie wycofać 50 proc. ogólnej sumy 
swego wkładu. Ministerstwo Skarbu 
wyjaśnia, że w myśl postanowień arty­
kułu 14 ustawy z dnia 30 stycznia 
1948 r. (Dz. U.R.P. Nr 10 poz 741, 
uczestnik Funduszu będzie mógł co­
rocznie, poczynając od roku 1949, wy­
cofać 5 proc. wkładu obliczonego na 
koniec poprzedniego roku kalendarzo­
wego.

I W ALNE ZEBRANIE DZIELNICY 
OKĘCIE

W  dniu  18 bm . (niedziela) o godz. 10.00 
w pierw szym  term in ie  i godz. 10,30 w d ru ­
gim  term in ie , odbędzie się w ałne zeb ra­
nie dzielnicy. N a porządku  dziennym : re ­
fe ra t polityczny oraz w ybór zarządu.

SI DZIELNICA OCHOTA
W  dniu  19 bm . poniedziałek o godz. 16,30 

w sali PZG (Słupecka 2-a) odbędzie się 
zebranie ak tyw u obu dzielnic P P S  i P P R .

H  CENTRALNE KOŁO 
PO LIG R A FIC ZN E

Zaw iadam ia się, iż zebranie Centr. Koła 
Poligraficznego p rzy  Stoł. Kom. PPS , od­
będzie się dnia 20 kw ietn ia  b r. o godz.
16,30 w sali konferency jnej St. Kom. P P S ,

ul. M okotowska 24, I  p ię tro .
N a zebran iu  tym  w inni być obecni 

przedstaw iciele Kół P P S  (przew odniczący 
i sekre tarze) w zględnie przedstaw icie le  
R a<l Zakładow ych lub delegaci (członko­
wie P P S ) z poszczególnych zakładów  
pracy.

SPRAWOZDANIA
(tj NOW E WŁADZE KOŁA P P S  

PRZY CUK ROW NI „ŚW ID N IC A "
N a zebran iu  w dn iu  18 bm . u k o nsty tuo ­

w ały się nowe władze K oła P P S  p rz y  
cukrow ni ..Św idnica” . P rzew odniczącym  
został tow. Nowak, w iceprzew. tow. K o­
lenda, sekre tarzem  tow. Skulski, sk a rb n i­
kiem  tow . S tasiak . Pow ołano rów nież K o­
m isję  R ew izyjną, Sąd Koleżeński oraz 
K om isję M iędzyparty jną, w skład  k tó re j 
weszli ttow . P ie trzak , Okórowski, Konecz- 
ny. D elegatem  do K om isji M ediacyjnel 
został tow . P ie trz ak  Mieczysław.

INFORMACJE

U ODSŁONIĘCIE SZTANDARU 
DZIELNICY MOKOTÓW

W dn iu  18 bm. (n iedziela) o godz. 10 
rano w sali ,,Społem ” , ul. R óżana 16 od ­
będzie się uroczystość odsłonięcia sz tan ­
daru  dzielnicy P P S  Mokotów. W  p ro g ra ­
m ie część oficjalna z przem ów ieniem  
p rzedstaw icie la  CKW  oraz część a r ty ­
styczna  z udziałem  w ybitnych  arty stó w .
H  O D SŁO N IĘCIE SZTANDARU

GASTRONOMICZNEGO KOŁA P P S
W  dniu  18 bm . (niedziela) o godz. 9 w  

lokalu  dzielnicy Pow iśle (T am ka 18) od­
będzie się  uroczystość odsłonięcia sz tan ­
daru  koła gastronom icznego P P S .

ZNMS

*  ZNMS — ZESPÓŁ PRACY PRZY UW
W  dniu  19 bm . (poniedziałek) o godz.

18.30 w sa li K oła Chemików (W aw elska 
17) odbędzie się zebran ie  zespołu p racy  
przy  w ydziałach m atem atyczno-przyrodni­
czym, farm aceutycznym  i w e te ry n a ry j­
nym . R e fe ra t p t. „Z agadnienie jedności o r  
ganizacji akadem ickich" w ygłosi tow . 
Przybyłow icz.

Pierwsi goście z zagranicy  
przybyw ają  na Targi Poznańskie

POZNAŃ
Na terenie Międzynarodowych Tar 

gów Poznańskich trwa intensywna 
prąca przy urządzaniu stoisk i wy­
kańczaniu nowozbudowanych pawilo­
nów. M. in. powstało tu  swego ro­
dzaju „miasteczko spółdzielcze".

D0 istniejących już od roku ubie­
głego pawilonów „Społem”, Centrali 
Gospodarczej Spółdzielni W ytwór­
czych i Pracy, „Wiedzy", „Czytelni­
ka”, dochodzi nowy pawilon wybu­
dowany dla: Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni R. P. „Solidarności”, ,,Rol 
mięsa’’, S. P. B., „Światowida” oraz 
dwu miejscowych spółdzielni poznań­
skich. Atrakcją pawilonu „Społem" 
będzie basenik z małymi kaczątkami 
ze społemowskiej wylęgarni. Przy 
głównym wejściu na teren Targów 
„Społem" wystawi kiosk z doskonała, 
surówką owocową i społemowskimi 
słodyczami.

Na Targach Poznańskich będzie 
można również oglądać pierwszy wy­
produkowany po wojnie wózek aku­
mulatorowy. o nośności 3 ton, wyko- 
"any przez Zjednoczenie Przemysłu

Akumulatorów i Ogniw. Przewidy­
wana produkcja próbna na rok 1948 
wynosić będzie 100 sztuk tych wóz­
ków, które przeznaczone zostaną dla 
poczty i fabryk.

Targi Poznańskie wzbudzają duże 
zainteresowanie zarówno w kraju jak
i za granicą. Centralny Zarząd Prze­
mysłu Włókienniczego w Łodzi orga­
nizuje jeszcze w kwietniu wspólną 
wycieczkę wielowarsztatowców na 
Międzynarodowe Targi Poznańskie z 
udziałem tysiąca włókniarzy z terenu 
Łodzi i województwa łódzkiego. Spo­
dziewane są analogiczne wycieczki 
górników, hutników i metalowców •

Jugosłowiańskie Biuro Podróży 
„Putnik” urządza zbiorową wycieczkę 
przedstawicieli sfer gospodarczych- 
Oficjalna delegacja czechosłowackich 
sfer handlowych przybędzie już za 
kilka dni. Niezależnie od tego, cze­
chosłowackie biuTo podróży organi­
zuje wielką popularną wycieczkę. 
Również liczni dziennikarze amerykan 
scy oraz korespondenci zagraniczni 
innych narodowości, akredytowani w 
Berlinie wybierają się na Targi.

R ekordowa produkcja skór  
garbarni w  Brzegu

WROCŁAW (tel. wl.). Jednym z naj­
większych obiektów przemysłowych, 
istniejących na terenie Dolnego Ślą­
ską, jest garbarnia w Brzegu, zatrud­
niająca ponad 260 pracowników. G ar­
barnia dawniej trzecia w Europie pod 
względem wielkości i jakości produk­
cji — dzisiaj wysuwa się na pierwsze 
miejsce, posiadając jednocześnie naj­
większą produkcję w Polsce. W chwili 
obecnej miesięczna produkcja zakładu 
wynosi 60 do 70 ton towaru gotowego 
t.zn. skór podeszwowych oraz skór na 
pasy maszynowe.

W styczniu bieżącego roku rozpo­
częto przygotowania do garbowania 
skór świńskich. Na początek wypro­
dukowano 2.000 ton skór. Część z .lich 
przeznaczono na eksport. Garbarnia 
oczekuje na przywiezienie kompletów 
maszyn z Czechosłowacji i wtedy bę­
dzie produkowała od 100 do 120 ten 
skór miesięcznie.

Rozwój garbarni ilustruje najlepiej 
zestawienie danych z grudnia 1947 r., 
kiedy to wyrabiano 24 tony skór goto­
wych, z obecną produkcją, dochodzą­

cą do 70 ton w ciągu miesiąca. Pod 
względem ilości wyprodukowanych 
skór garbarnia w Brzegu pobiła re­
kord w Polsce.

W roku następnym produkcja doj­
dzie do 500 sztuk skór dziennie. Gar- 
brania zasila obecnie w skóry t.zw. po­
łudniowe zakłady obuwia, które zaopa­
trują rynek krajowy. Z Argentyny fa­
bryka ma w najbliższym czasie otrzy­
mać 390 ton ekstraktów garbarskich 
oraz 350 ton skór. Plan inwestycyjny 
przewiduje na rok bieżący 36 mil. zf. 
kredytu dla fabryki, co pozwoli na jej 
zmechanizowanie, (dll

SKUTECZNY PREPARAT PRZECIW

imiMLiKATA
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Budotra i rem onty szkół 
zaczynają się oduilekać

W a r s z a w a  zos ta ła  p o d z ie lo n a  na cz te rech  n o w y c h  szkó ł ,  k tó r e  m a-  
o b w o d y  szko lne .  K a ż d a  ulica, ją p o w s ta ć  j e s zc ze  w t y m  r o k u  nie  
k a ż d y  d o m  o t r z y m a ły  p r z y d z ia ł  do  w y s z ł y  n ie s te ty ,  p o za  f a z ę  przyg o -  
o d p o w ie d n ie j  s z k o ły .  W  k la tk a c h  to w a w czą .  D o k o ła  t r z e c h  gm a-  
e e h o d o w y c h  a d m in is t ra to r zy  p o w y -  c h ó w  s z k o ln y c h  co ś  n ie  co ś  j u t ( l l )  
w iesza li  za w ia d o m ien ia  in fo r m u -  s ię  robi, d la  czw artego . . .  s z u k a  się  
jące  lo ka to ró w ,  d o  k tó reg o  ob w o-  je s zc ze  m iejsca(H ). J e d n o c ze ś n ie  
du  s z k o ln e g o  należą- N ic  d łu g o  ro - d o w ia d u je m y  się, i ę  w s tr z y m a n a  
d z ic e  dziec i,  k tó re  w t y m  ro ku  ma- zo s ta ła  o d b u d o w a  g m a c h u  szkol*  
ją  ro zp o c zą ć  naukę ,  o t r z y m a ją  pi- nego  p r z y  ul. K o le k to rsk ie j .  1 s ta ło  
s e m n e  za w ia d o m ien ia ,  że  „ob. X "  się to  z  chw ilą , gd y  prace  p r z e ję ­
ty z w ią z k u  z zap isa n iem  syn a  do  ło... M ie jsk ie  P rze d s ięb io r s tw a  Bu* 
s z k o ły  p o w szech n e j ,  m a się zglo- d o w lą n o -R e m o n to w e .  
s i f  w kancelar ii  s z k o ły  N r  37, aby  W  rezu ltac ie  z  n o w y m  ro k ie m  
dokonaL  p o tr ze b n y c h  fo r m a ln o -  s z k o ln y m  n a u k a  n ie  ty l k o  o db v-  
śc i”. Jed n  m  s ło w e m  strona  orga- wać się b ę dz ie  w d a ls z y m  ciągu na  
n iz a c y jn a  jest zap ię ta  na o s ta tn i  t r zy  zm ia n y ,  lecz  p e w n e j  ilości

d z iec i  groz i  z n o w u  brak  m iejsc .  
N ie  w y d a je  się b o w ie m  m o ż l iw e ,  
a by  w ciągu c z te rech  m ies ięcy ,  ta ­
kie  dz ie lą  nas o d  n o w e g o  ro l ą

g u z ik .
T y lk o  zn o w u  h is toria  za c z y n a  

się p a w tą rzą ć ;  b u d o w a  n o w y c h ,
, « ? „ M a n y ę l ,  W *  o ra z  , e m on-w .  S  » » w ,
, y  , n l m , o a y ę h  , m a c h ó w  z a e i y m -

k tó r e  p r z e w id z ia n e  od  
go*

p lan .  oc ie ra  się ną za ło żen iu ,  j e  w  „
t y m  ro ku  te r m in y  w y k o ń c z e n ia  no- , y N a l e i v  sie l ic z y ć  i e  
• W *  « * *  i Oddania dc.M ,
d a w n o  r e m o n to w a n y c h  g m a c h ó w ,  ™  . p a f d v e r n i k u j  hu fly i ik i  hęc1ą

Pierwsze 48 rodzin już czeka 
na hasło przekirateroinania

zo s ta n ą  d o tr zy m a n e .

T y m c z a s e m  prące  n a d  b u d o w ą  d ze n ie l
c zę śc io w o  g o to w e  na  B o że  N aro-

Celem wzięcia udziału w uroczystym 
obchodzie 5 rocznicy Pow stania w 
Getcie W arszawskim, połączonym z 
odsłonięciem pomnika ' Bohaterów 
Getta, przybyły do W arszawy licz­
ne delegacje z zagranicy. Między ftny- 
tni przybyli przedstawiciele społeczeń­
stw a żydowskiego Anglii, Austrii, 
’Australii, Argentyny, Belgii. Bułgarii, 
Chin, Czechosłowacji, Francji, H olan­
dii, Jugosławii, Ngrwegłi, Palestyny, 
Rgmunli, Szwajcarii, Szwecji, U rugw a­
ju, USA, W ęgisr i Włoch.

Goście zagraniczni po uroczystoś­
ciach w Warszawie udadza się na te­
ren b. obozów zagłady w M a jd p k u  i 
Oświęcimiu oraz zwiedzą Łódź, Górny 
i Dolny Śląsk, gdzie zaznajomią »i§ z

1 (•.. > tt r u U M il  (K arasia  il) i 
Niedziela — godz 14 ..Cyd'1 godz. 18 

„D o m  pod O św ięcim iem ",
Poniedziałek — godz. 18 „W ilki 1 owce" 
W torek — godz. 18 „Dom pod Oświęci- 

Epem ".
środa — goijz. 18 „Ham let” .
Czwartek — godz. 18 „Cyd".
Piątek — godz. 18 „Dom pod Ośwlęci-

k a le ta  — godz. 1S „Hamlet” , godz. 18 
„ P a p  Jospektor przyszed ł" , .

N iedziela — godz. 14 — „Cyd , godz. 18 
„D orn pod Oświeoimierri” ,

THAT U HtlKMAITUHtil I M arszalktiwakli 
8): got}?. 15 „jbeglarz", godz. 19 „KrólT̂y/1' 0

T E A T B  ..PLACÓ W K A” (u l K rólew ska  
19): godz. 16 i 18,16 „Ngce gniew u” ,

TL  A T B MALT (M ąrjzalkoW B lia 81) ;  
godz. 19 ..Głęboko Sięgają korzenię".

T E A T B  „COM OEDIA" (u l. Szw edzka 3) t 
god zi 19 „C hory * yrojen ig" ,

TE ATM P liw uitE C H b'V  tu l. Zamojskie. 
gp); godr. 18 „H, H. Inżynier” .

T K A fK  „ M im A T C U T "  (Jdarszalkow- 
aka BS). godz. 19 ..D om  prsy drodze” .

TEAT K KLASYCZNY (M okotowska 13) i 
god z. 15 i 19 „R ozdroże m iło śc i" .

i  EATM MOW) (Ul, cuiąw ska ?9) 
18,30 „Słomkowy kapelusz".

TLATB „STUDIO” (Karową 31); godz. 
19 „Ligie gniazdo".

Tl*; AT 11 l l Z i t k l  ty A U .--ZA WY (ul, Kx 
«uwa): godz, 13 „D r D o o little  i Jego zw ir- 
rzę tn ’'.

SALA YMCA (u*. R pnopniekiej 8);  
godz. 18 i 19 „Duby sm aloną".

TLATJJ „WBOBELfity W Alt SZA WSHI” 
(Zygmuntowska ' 8): godz, 18.15 rowik
„Demokratyczna wiosna".

TEATR G U L IW E R  (K rólew sk a  13): 
godz. 13 „G uliw er w krain ie lilip u tów " .
(  Y H k  nr 2, (Plac S ta ry iik ie w icz a ): począ­

te k  p rzed staw ień  codziennie o godz. 19,15. 
W  sob oty  godz. 15.30 i 19,15. W  n ied ziele  
i św ista  god* 12. 16.3D i 19,15,
OSTATNIĄ rorOŁJJDNIGW KA w YMCA 

Dziś w YMCA O godz. 16 ostatnią popq 
alego programu , Dhid n iów k a  w spani 

■m alone” .
Uby

D elegacje zagraniczne na obchodzie 
5 rocznicy Powstania  

tu Getcie W arszawskim
odbudową kraju oraz osiągnięciami 
ludności żydowskiej w Polsce.

P rogram  obchodu 5 rocznicy po­
wstania w getcie W arszawy przew i­
duje:

NłędzieU, 18 kwietni*:
o godz. 10 rano uroczyste otwarcie 

Muzeum Martyrologii i Walki Żydow­
skiej, wystawy obrazów  j książki ży­
dowskiego Instytutu H istorycznego, 
Tłomackie 5, 

o gsdz, lg-tej — uroczysta akade- 
Oiia w sąli ,^iam a“,

Poniedziałek, 19 kwietnia; 
o godz. 9 30 — zbiórka delegacji ze 

sztandarami i wieńcami na Plącu 
Grzybowskim i wymarsz ulicami gsttą 
w kierunku Pomnika, 

godz. 1100 zatrzymanie się pochodu 
przy Umschlag-Płatzu i odsłonięcie ta ­
blicy pamiątkowej, 

godz, 12.00 odsłonięcie Pomnika Bo­
jowników G etta, 

godz. 19.30 i 21.15 — pokaz nowego 
fdmu polskiego o powstaniu w getcie 
pt.: „Ulica G raniczna" — kino Palla­
dium, Złota 7.

W torek, 20 kwietnia; 
godz. 9.30 konjerepęja Informacyjna 

w C K 2P z udziałem przedstawiciela 
Swiątowego Kongresu Żydowskiego, 

gpdz, 13.00 — przyjęcie delegacji 
Zagranicznych przez prezydenta m. st. 
W arszawy Tołwińskiego, 

godz- 15.00 — koncęrt w wykonaniu 
wychowanków Domów Dziecka i szkó) 
żydowskich C K ^P, aj, Koszykowa 15. 

godz, 18.20 — przyjęcie w  lokalu
CKŻP -  S’enna 60, 

godz. 20,39 — pokaz filmu r> Oświę­
cimiu „Ostatni etap" w kinię Pall*- 
dium, Złota 7

Srod*, 21 kwietnia 
godz. 6 rano — wyęieezka samocho­

dami do byłego obozu zagłady na M aj­
danku (koło Lublina), 

godz. 20.00 — przedstawienie sztuki 
P. Hlrszbajna pt.; ,,ZislQne Pola" W 
wyk Dolnośląskiego Teatru Żydow­
skiego w sąli na Koszykowej 16. 

Czwartek, 2g kwietnia: 
godz. U rano — konferencją p raso ­

wa w M inisterstwie Spraw Zagraniez
nyeh, •

godz. 20.00 — przedstawienie „Mi- 
rełe Efros” z Idą Kamińską w roli ty ­
tułowej.

Piątek, 23 kwietnia: 
godzi 19.30 — przedstawienie rewio- 

we Żydowskiego Teatru Miniatury Z| 
udziałem Dżigana i SziiiMchera.

W najbliższych dniach ukaże się dekret 
o gospodarce lokalami pod W arszawą

i
Lada dzień Rada Ministrów zatwierdzi rozszerzenie de­

kretu o publicznej gospodarce lokalami na miejscowości 
podwarszawskie. Min. Adm nistracji ustaliło już aktualne 
nazwy wszystkich osiedli, które podlegać będą tym przepi­
som. Było to koniecznością. Okazało się bowiem, że np 
Ursus to tylko nazwa dworc i i zabudowań kolejowych, a 
osiedle które leży przy stacji to... Czechowice.

Resort Mieszkaniowy stolicy przygotowuje spis lokato­
rów, których natychmiast należy przesiedlić. Imienny wy­
kaz pierwszych 48 rodzin został już przekazany Woje­
wódzkiej Radzie Narodowej.

R odziny, k tó re  znalazły  się w 
pierw szej kolejce, to  m ieązkańey w a 
lącyeh się dosłow nie dom ów  przy  ul. 
C hłodnej 39, Ż u raw ie j 15, M arszał­
kow skiej 1^1, S łużaw skiej 2-3. N a j­
groźniej sy tu ac ja  w yg ląda  n a  C hłod­
nej. L okato rzy  te j kam ien icy  koczo­
w ali ju ż  p a rę  dnj n ą  dw orze i po o- 
kolieznyeh bram ach , W ydział K w ate  
runk o w y  w yrem ontow ał w ięe w  po­
śpiesznym  tem pie  b a ra k  d rew n ian y  
p rzy  ul. Chociszew skiego (Pole Mo­
kotow skie), gdzie lokato rzy  te j t r a ­
gicznie sław nej kam ien icy  znąjdą  
dach  n ad  głow ą dp chw ili, gdy akc ja  
p rzek w atero w an ia  ru szy  z m iejsca.

w ać się będzie tym czasow o tych ) W porozum ieniu  z W ydziałem  E -

Uwaga —m aturzyści 
egzamin*! blisko

P rag n ąc  u ła tw ić  przysw ojen ie  i ®- 
panow an ie  w ym aganych  n a  egzam i­
nach  dojrzałości i egzam inach k o n ­
kursow ych na  w yższe uczelnie — 
w iadom ości z n au k i o Polsce i św ię­
cie w spłezesnym  — w ydziały  ośw ia­
tow e zarządu  w arszaw skiego  OM 
TUB. i ZWM organ izu ją  24-godzin- 
ny  cykl w yk ładów  zam kniętych, 
obejm ujących  zasadnicze — n a jw aż­
niejsze zagadnienia.

Z apisy  p rzy jm u je  se k re ta r ia t k u r ­
sów  OMTUR, ui. M okotow ska 24 — 
IV  p ię tro  codziennie od godz 8 do 15 
do 21 bm. W ykłady odbyw ać się bę­
dą trzy  razy  w  tygodn iu  od dn ia  23 
bm. w  p ią tk i od g. 18 do 21. Sam o­
pom oc C hłopska ( A l .  Jerozo lim skie  
róg  PI. S tarynk iew icza); w  soboty od 
g. 8 do 31 ZUS (K siążęcą róg  C zer­
n iakow skiej i R ozbrat); w  niedzielę 
o d g .  10,30 do 13,30 H otel „Polonia" 
(AJ. Jerozolim skie, w ejście  z podw ó­
rza).

Nowe osiedla barakowe 
n u  p o lu  M o k o to w s k im

B arak  ten  to  jednocześnie sw ego 
rodza ju  p u n k t przejściow y dla p rze­
sied lanych  oraz m iejspe, gdzie loko-

w szystkich, dla k tó rych  m u się n a ­
tychm iast znaleźć schronienie .

R ów nocześnie przy  ul. Chociszew ­
skiego Z arząd  M iejski kosztem  10 
m iln. zł. rozpoczął budow ę osiedla 
barakow ego. P ow staną  tu  na  razie 
dw a b a rak i stałe, liczące około 30 
m ieszkań jedno  i dw upokojow ych. 
Z arów no do b a ra k u  przejściow ego, 
jak  i do b a raków  stałych , doprow a­
dza się w odę i św iatło . O tynkow ane 
z zew nątrz , p rzegrodzone m urow any  
m i pobielanym i ścianam i — p rezen ­
tu ją  się one schludnie, są czyste 1 
jasne. żć

N iestety , m ieszkańcy  ru in  i w ilgot 
nych, ponu rych  nor, n ad  k tó rym i cią 
gle w isi n iebezpieczeństw o zaw ale­
n ia  się, w ykazu ją  p rzew ażnie  upór, 
jeże li chodzi o ich przeniesienie. 
P rzew ażnie  w olą oni w ziąć jak ieś 
„grubsze odstępne".

Jeżeli chodzi o akcję  przesied len ia  
to w  p ierw szym  rzędzie obejm ie ona 
m ieszkańców  dom ów  zagrażanyph, 
n ad a jący ch  się ty lko  do rozbiórki- IV 
d rug im  e tap ie  p rzew idu je  się o- 
p różnjen ie  przeznaczonych de  r e ­
m on tu  zam ieszkałych dom ów , w  k tó  
rych  z pow odu obecności lokatorów  
n ie  m ożna było  podjąć praę.

R uiny, z k tó rych  p rzen iesie  się 
m ieszkańców , będą n a tychm ias t 
rozb ierane , w zględnie niszczone. 
O b iek ty  przeznaczone do rem on tu  
będą zabezpieczone p rzed  p ow tó r­
nym  w targn ięc iem  „lokatorów ".

w idencji, R esort M ieszkaniow y bę­
dzie p row adził k a rto tek ę  tych ro ­
dzin, k tó re  zostały p rzek w atero w a­
ne do m iejscow ości podw arszaw ­
skich. U niem ożliw i to  ru c h  w ahadło­
w y tym  kom binatorom , k tó rzy  zosta 
li p rzekw aterow an i i k tó rzy  za zrze­
czenie się p rzyznanego im  pom iesz­
czenia w Podkow ie L eśnej czy J e ­
lonkach, zdążyli coś n ie  coś za inka - 
sować,

W a m a w f t  O flcvn je  u lg ę

K o n k re tn ą  liczba m ieszkań, jak ie  
m a ją  a  trzym ać w arszaw iacy  w .m ie j­
scow ościach podstołecznych, nie je s t 
jeszcze w te j chw ili znana  (Zarząd 
M iejski liczy na  3 tys. izb). W ładze 
poszczególnych gm in n ie  posiadały  
bo\yiem  żadnych k a rto te k  lokalo ­
w ych i dopiero  teraz, gdy przy  u - 
rzędaeh  em innyeh  po w sta ją  sekej# 
m ieszkaniow e i w yłączeniow e, p rze-
p ipw adżą się spis pom isszezeń. k tó ­
re  m ożna zagęścić. N ie naioźy je d ­
nak  sądzić, że zapotrzebow anie na  
m ieszkania , jak ie  zgłasza W arsza­
wa, zostanie p o k ry te  całkow icie. Po 
szczególne bow iem  gm iny, zwłaszcza 
m iasta , ja k  Pruszków . Z yraąów , 
G rodzisk m iały  także  w łasne  k?epę» 
ty  m ieszkaniow e. W prow adzenie w  
Życie d ek re tu  o publicznej gospodar­
ce lokalam i u ła tw i ty m  gm inom  
przeprow adzen ie  w ielu  n ieosiągał- 
nj'fch dotychczas zam ierzeń. (Rs)

K o m u n i k a c j a  n a  m ecz  
P o i s b a - C z e c b o s ł o t u a c j a

MZK poda;* do wiadomości, ie  — 
w związku z meczem Poiąka — Cze­
chosłow acją — dzjś t. j. 18 bm zwię­
kszona zostanie częstotliw ość kurto- 
w a ą ią  wozów ąutobusow ych i trol]ey- 
busow ych od PI- Trzech Krzyży, 
przed godziną 16-tą i po zakończeniu 
meczu.

W iep zo w n  p rzed staw ien ie  p J.0. W  po- 
n iedaia lek . środę, piątek , sob otę  i ń ie- 
dzieią  — pi«ć osta tn ich  p ożegnalnych  w y ­
s tęp ó w  Z im ińskiej, S em p oliń sk iego , S o ­
lec k ie g o .

KOM CEBTY P O PU L A R N E
W n isd s ie lę  18 bm , Odbędą *ie n astęp u ­

ją c e  k on certy  d z ie ln ico w e: ł )  Sala kina
„T ęcza" , ul. Su zin a 4 (Ż oliborz) o godz. 
11; 2) Szlp Powgz- przy ul. O tw ockiej 3 o 
godz. 16; 8) Szk. Pow aż, przy ul. B em a 7ć 
o  godz. 16; 4) Szkoła P ow s*. przy ul, Bo- 
rem tow sk iej 6/13 o godz. 18.

U czta! b iorą; N . Bogaciui, H , K arbow ­
ska, K , M adeyaka, K. W ern ików na, S zk o­
ła  S z tu k i Tańca L . W iriogradzkieJ, J . B e- 
reżyń sk i, J. G rąnow ski, Ii. Ł*d<w®, Si. 
M ossakow ski, W . Surayńaki.

WBRHJI MA ©OBMYM 8L&SKU
Seapói regionalny a Wójtowej Wsi jpsd 

Cfiiwiearoi jn-zyjeżdia do Warszawy )ia
jedyny występ V  wtjfiowisku pióra S. IX- 
fonia p,t. „Wesale na Górny* Śląsku". 
P rzed-staw ienie odbędzie Sie w  rąmąęh
T y g o d n ia  Ziem Zachodnich, w  n ied zie lę , 
18 han. w  Taątrza P o lsk im . B)l«tY do
n ab ycia  w  biurze PZZ. Al. Jerozo lim ­
sk ie  96.

„A T L A N T IC ” (Chm ielna 33) „Kir. 
S m ith  jed z ie  do W aszyn gtonu" . Początek  
sean sów : 11, 13,30. 16, 18,30 (d la  Zw. 
Z aw .) i 21.

„A K TU ALN O ŚC I” (w kin ie Byrena) 
ty ljto  1 sęan s o godz. 13 (w  św ięta  i n ie ­
d z ie le  godz. 11). P rogram  nr 10.

W stęp  35 zl.
„A K TU AL N O ŚC I”  (w kin ie S ty lo w y ), 

ty lk o  jed en  *ęans o g. U . N ow y program  
aktualności nr 22.

„P A L L A D IU M ” (Z łota 7 /9 ):  W alka o
sz y n y ” . Pocz. sean sów : 13, 15, 17 (d la  Zw. 
Zaw.'), 19. 21.

„PO L O N IA ” (M arszałkow ska 56) „O-
s la tn i etap". Pocz, sean sów  godz. 10.30, 
13 15.30 (18 dla Zw. Z aw .), 20.30.

„.SYRENA" (In żyn iersk a  2 ): „S ym fo­
n ia  P astora ln a” . P ocz. o 15, 17, 19 (d la  
Zw. Z aw .). 21.

„ST Y L O W Y ”  (M arszałkow ska 112): 
„ U  progu ta jem n icy ” . P oczątek  sea n ­
só w  godz. 13, 15, 17, 19 (d la  Zw. la w . ) . 
21.

„TĘCZA”  (S uzina  4 ):  „ D w aj panow ie  
F ” . Pocz. sean sów  godz. 15, 17, 21 (d la  
JŁw. Zaw. o 19).

U isąd Stanu C guiilnego  
na M okotomic

W  końcu czerw ca rg utw orzóny zo- 
stiaiie na M okotowie nowy Urząd 
S ta ru  Cywilnego Będzie to trzeci U . 
rząd Stanu Cywilnego w W«r«MWi8 
lew obrzeżnej, obejm ujący sw ą dzia­
łalnością 16, 20 i 21 kom isariat M- ° -  
Urząd mieścić elę będzie przy ul. W il 
lowej fi/10, w  gmachu Starostwa 
Grodzkiego W«r«ł*W* — Południe.

trasp autobusów  
,M‘\ „D'V „U" i

Miejskie Zakłądy Komunikacyjne 
podają do wiadomości, że w związku 
Z budową tunelu lmti średnicowej, 
począwszy od dnia 20, bm. (na czas 
trw ania robót) zostaną wprowadzone 
częścigwo zmiany w kursowaniu li­
nii autobusow ych M, U D j Ę.

MZK rozpoczynają w tym roku 
przekuwanie torów od ulicy Grójeckiej

M iejskie Zakłady K om unikacyjne przystępują  ia d i dzień dp dal­
szego przokuw jr.ia torów  tram w sjo v /y rt. P 'erw sra seria robót lada 
dzień obejm ie uł. G ró jeck i ed pl N arutow icza d ” pę-tS przy ul. 
O paeiew skiej prąz ul. jSelazną. W  drugiej p o liw ie  czerwca zabiorą 
się MZK do ifl. M ąrszeikow skiej, na k tórej prace nad przekurietn 
torów  m ają być ukcćczgne do eierpnla rb. Z osia nip w ym ienione 2 tys. 
t(»n szyn o długości 29 km łor» tram w ajow ego.
Odcinek ul. G rójeckiej od pl. N a­

rutowicza do ul. OipaezewpkSej — 
częściowa trasa  „26” i „7” — długoś 
ci około 1 km. pow inien być gotów 
w ciągu czterech tygodni. Prace 7«- 
staną przeprow adzone w ten sposób, 
że najp ierw  przekutą zostanie jedpą 
para 6zym, następnie druga, tsk , aby 
nie było przerw y w połączeniu O kę­
cia ze Śródmieściem. Po ukończeniu 
tego odcinka przyjdzie kolej na tzw 
ązosę krakow ską, ezyli resztę  trasy 
.,7".

Bardziej skom plikow ana prace bę 
dą przy jorach uJ. Żelaznej. Ruch 
tram w ajow y postanie tu ta j całkow icie 
wstrzymany. NąjprawMopodobnie] też
nastąpi zflnjknlęcie ulicy Ćlę ruchu 
kołov/ego. Szczególniej kłopotJiwy 
j«st tu t j j  rpzjazd gw iaździsty na 
skrzyżowaniu Al. Jerozolim skiej j  ul. 
Żelązną.

O kres w akacyjny  i letniskow y, kłe_ 
dy w tram w ajach w arszaw skich jest 
nieco przestronniej, zostanip w łaśnie 
w ykorzystany na przekucie ul. M ar­
szałkowskiej. Prace zostaną podjęte 
tu ta j już w drugiej połow ie czerw- 
cą, tek, sby  z początki©© roku spkol

TA3EU WYGRAKTCK
9 -ty  a z ie u  c iągn ien iu

52 LOTERII
4  ej  klasy

f ł f i e g r t j

l%!€E S R T S P S B  

Zygmunl Z*j*czk<»w«W zł 2.000.—
§J*fan Zelman zj 500.™
Właściciel składu węgla ul. Filtrowa 

66 — n* RTPD 2.000 z ł,

.Zak lęty dwór" — p ow ieść; 8,60 M u?ykatl,oo Oąeetka nidiowft t o  ; *3,09
Dz-iennik: 12,25 K oncert OrK. W ojskow ej; 
12.50 ..Wsp»Tłzawodnictwo pr&oy w  ro ln i­
c tw ie” . pog . I3,0lj ..N a sw ojgka n u te” ;
14.00 M uzyka; 14,25 , ,W łasne ogn isk o” 
up o w . dla dzjęci; 1<MQ P ogad anka sp orto ­
wa; 14,50 Program  lokalny; 16.00 D z ien ­
n ik ; IG,20 , .G eografia m u z.” ; 16,40 ,,Jak  
w ygi^ da praca w  szk ole  m qz” .; 17,00 J. S. 
B ach — fragm en ty  z P asji Św. M ateusza; 
17,30 P rzeg ląd  tygod n ia  (rnontuż d źw ię ­
k o w y ); 17,45 R . U l .  ..A tom y rodzą się  I 
um ierają” , w ykład ; ifc.OO K oncert roz­
ryw k ow y; 18.45 ..Z aklęty  dwój-” — po­
w ieść ; 19,00 ..M uzyka dla w sz y s tk ic h " ;
30.00 D ziennik; 20,50 W alki partyzanckie  
w Poznańsk im  w  1848 r. —■ odczyt; 21,00 
M uzyka lokka; 21,30 K oncart chóru, 
tran sm isja  z C zechosłow acji; 22,00 ..Data  
w alk i” — frągm . k siążk i St. S ow iń sk iej; 
22,15 W  rocznicę pow stan ia  v  G etcia W ar­
szaw sk im ” ; 23.00 W iadom .; 23,30 H ym n.

W arszaw a II
7.00 ..O ddechy” , n ow ela  Al. Św iętochow ­

sk ieg o ; 17,25 M uzyka lekka; 18,00 D z ien ­
nik; 1825 ..M ilitarne i pok ojow e zastoso­
w anie  energ ii atom ow ej , p o g .; 18,40 P o ­
pu larne u tw ory  fo r t.;  19.15 , .F rancja  
przem aw ia do P o lsk i (m ontaż nr 73); 19,40 
,.W  rocznicę p ow stan ia  w  G etcie W ar­
szaw sk im ” —  m ontaż; 20,00 D zien n ik ; 
20,60 M uzyka tan eesna.

W y g r a n a  500.004 s t  p a d ła  n a  N r
32920 w Lubljnif.

Wygran* *00.000 gt pedł* a* Nr
4584 w Częstochowie.

Wygrane po 2Q0.090 zl pa<Jły na Nr 
Nr: 18045 w Łodzi, B4630 w  Pozna, 
niu, 61805 w Kłodzku.

W y g r a n e  p o  100.064 c l  p a d ły  na N r  
1080 5430 8252 22414 23548 23788
38773 45110 48247 46072 48705 37885 
65318 55438 86752 86806,

Wygrane po 60.008 srf padły na Nr 
Nr: 7228 8204 18180 10*16 16*5® 18004 
32508 39628 41,203 *8378 3080# 733«#

Wygrane po SS.M0 ał padły r* Nr 
Ny: 4083 5547 5774 15660 18719 2323* 
28102 20308 29350 33875 40246 44330
4*025 48160 48839 507*3 53853 34301
55112 60137 34531 *7330 72857.

Wygjrane pe 10.««0 et padły *a Nr 
Nr: 1091 1*64 151T 4331 49T9 464T 
5703 5336 6844 6222 7830 7039 1152* 
12318 15359 15875 17537 19236 20260
20551 21544 21994 22851 24151 2*741
25077 25232 25403 25488 26014 20404
27335 27985 30508 30863 30938 31548
32858 33686 34452 34923 35275 3B342
36778 37201 37501 37933 38878 39873.

40189 41184 42552 45144 45857 45777 
47451 48306 50303 51691 54055 534Q2
56082 56251 59900 60160 80423 60586
60725 61744 62402 62748 62362 63852
64446 65296 66419 67645 07789 69618
69825 72815 7388* 74252 74515 75241
75402 76232 78287 78385 78443,

Wygrane p o  5.000 zł padły na Nr 
Nr; 452 2259 5210 6191 712 799 989 
990 7095 819 911 8767 11081 109 12850 
14200 385 15171 908 17101 756 764 779
18105 625 20585 21474 986 22488 23007
24088 243 25076 781 28812 29663 300S6
32054 395 33288 34286 35962 36073
089 709 37640 772 38187 253 286 39399
38 40748 41410 719 42185 251 976
1894 44359 386 45053 256 -728 742
11 46530 484.95 518 49654 51225 278

308 708 62200 847 54607 55785 813 062 
963 56153 954 58073 402 565 59349 
687 806 899 60022 61010 02121 164 26) 
006 63356 6*90« 65363 66373 67103 485 
968 69054 023 0*0 7001? 094 260 71021/ 
387 7*791 73345 739 759 74374 842 
75741 76450 670 708 77002 78672 82/ 
670 79406 539.

Wygrane po 4.000 s S„ge dnia 
ciągnienia.

8004# 94 143 335 92 417 73 531 542 
86* 80 659 710 76 80 90 823 59 m  *4 
87 81030 2*8 308 418 500 21 63 75 649 
61 78 815 56 66 900 06 26 31 82046 138 
*8 63 87 68 Jl? ą? §0 80 510 69 602 25 
31 81 767 843 76 33039 101 31 42 81 
33294 9* 305 46 64 408 47 509 71 716 
34 #53 928 87 54 84014 53 88 126 14 7B 
92 08 234 71 *87 66$ *3 88 *33 T9 8? 
95 702 826 28 *3 93 97 90 86138 87
028 87 382 618 348 7# 736 S3 800 28 32 
66 68 830 30 32 43 17 36000 3# #5
101 010 55 331 63 74 87 460 92 5*2 637
48 826 001 23 67039 49 026 35 381 407
04 510 611 784 38036 43 47 7# 84 107 
233 99 3Q9 1? 456 68 663 75 838 47 67 
915 32 38041 168 85 87 02 208 60 80 
313 62 84 405 38 57 460 70 522 28 64 
57 73 600 13 80 707 67 813 60 68 920
29

40041 59 94 167 07 221 43 311 12 7Q 
85 438 55 512 15 62 664 732 854 41034 
106 59 73 216 32 56 98 392 404 650 732 
811) 42025 29 53 96 109 307 42 52 415 
501 72 613 58 86 726 55 89 816 84 51 
939 69 430*5 77 165 208 55 300 42 4*9 
77 79 80 557 715 44142 07 251 35? 66 
476 77 603 71Ź 18 93 802 27 30 06 900 
76 82 43009 23 122 211 17 32 44 321)
05 4-79 017 767 78 93 832 77 78 910 24 
42 *8 69 46074 89 118 267 S35 441 83 
520 78 80 83 618 68 87 90 739 97 847
49 67 71 79 934 47142 63 310 35 36 6. 
80 574 811 709 880 48128 304 54 95 
381 *32 39 548 626 760 75 85 814 3' 
97 913 49028 81 94 189 234 373 4i( 
595 675 768 807 22 57 968.

50015 25 98 280 375 82 400 50 fi: 
541 79 89 98 624 63 750 87 836 49 5 i 
905 29 55 57 59 51028 32 86 145 47 20

rtegę i pow rotu z urlopów, kiedy 
ruch ząow u ąsejtyną przybierać na 
e, nąjw ashipjsM  arteria  W arw aw y 

była gotowa.
Prace te pochłoną całkowity zapas

szyn tram w ajow ych jakim dysponu­
ją w tej chy/Ti MZK. 1030 ton szyn 
brakujących, k tóre Min. Komunikacji 
przyznało m iastą na rok bieżący, je­
szcze dotychczas r,ie nadezzłą. Na 
szczęście będą cną dopipro potrzebne 
jesionią i do tęgo cz83u chyba się 
pojawią V/ przeciwnym bowiem ra­
sie tegoroczny plan przekucia szero­
kich torów  w W arszaw ie lew obrzeż­
nej na wąskię, spaliłby n* paneweg,

(**)

Notatnik
NARODOW YCH  

W  D N IU  ŚW IĘ TA  TRACT
P r  H , R ą g  — G rqehowakg nr l ? l  m . 3 

godz. 16—18.30; ńr A. JefreinitTikQ — 
B rzesk a N r  I  w . 6 god?. *—9; dr O. M a.

h M A b h '  m $1£ąbkcra-sk» N r 64 : _
T rojanow sk i — A l. Woj:  . . . .  « &

25 saplta l godz. 13-7-14; dr S \ K a-

jgw ska
1 0 -1 1 ;  dr
Rołik. "" jm n * , . iBfflm 
nehua - -  Kras;ft«l,ri?go N r 16 m . #J, god-?. 
16—IS; dr IV. Jan u szew icz  — O bozow a $5 
V II Q4r, Z dr., godz. 19,80—14.30; igr W . 
R ynkow ski — Ami*ŻJłi* 6 A m nul. Ko.I, 
godz. 10—U ;  dr J , C .kow ska — R acła- 
w ieka N r 96 I  p iętro , godz. 13— 14.80; dr  
M atylda B ieh ler  W ilcza S2 w . 0, godz. 
16— 17; dr B. N ak on leczn y  — Jag ie lloń sk a  
1 Arnbul, MFL.. godz. 10—11,

W IE C Z Ó R  T IJB
Zarzed Stoi. T U R  urzęd za 10 bm . o 

godz, 17 w  Bali „R om a” , u!. N ow ogrod z­
ka 49 w ieczór p ośw iecon y  spraw ia J ed n o . 
8ci K la sy  R obotn iczej. P rogram : za g a je ­
n ie  tow . dr. i i .  K arp iel, referat tow . 
w iceip in , tył. Sokorski, C zsść artystyczn a . 
W stęp  w olny.

NO\VE K W IE T N IK I
R esort R o ln y  1 T erepów  Z iejonych p rze­

prow adza in ten syw n e  prace nad ukoóesje- 
n isa i L yspb zie leń ców  1I» PI. UniL N aru ­
tow icza oraz w  parku D reszera. P race te 
ukończona m sjn  bye i  m aj* b. r.

(1GŁCSZENI& QRGB0E
LABO RANT (K Ą ) — bak terio log  p o trzeb ­
ny. Ł ódź, In żyn iersk a  1, 2918

N g j b h i s j r c  i s a p r e / g  
uj T o iu . P r z y ja ź n i  
P o L sk o -R a d z łe c k ie j

W Hajbliisiym  okresie w Centralnym 
K lub:e Tow. Przyjaźni Polsko-Radzie- 
cklej odbędą się następujące im pra/y

W  niedzielę 18 bm- 0 godz, 18-tsj w  
koijęej-t p rty  podtyjeęiprku, z u^zjaletn 
Dobrgwolskiej-Grujzczyńgkiej (śpiew).

We wtorek 20 hm. e godz. 18-taj
odczyt p.t. „Związek Radziecki ostoją 
pokoju", wygłos; min S. Matuszewski. 
Po odcjype  wyświetlony będzie film.

W soboty 24 bm. wieczór kompozy­
torski Jerzego Sokorskiego. W pro­
gramie między innymi i fiu fortepiano­
we, które wykopane będzie po raz pier­
wszy. Udział w wieczorze w’ezmą;
śpiew; Pobrny/olskłj-OruBzczyfiska i L. 
Nowosad -— baryton, T. Zygadia 
(skrzypce), B Blaszkę 'wiolonczela) 
i prot. J. Lefeld (fortepian). Początek 
o godz. 19-tej.

W dnigęli 19 o godz. 19 tej i 22, 23 
o godz. 18.30 wyświetlana będą filmy.

Dalszy dąg wygranych po 4000 sl. podany będzie jutro.
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Z frontu walki z  gruźlica (II)

Możemy
„Harcerzom

i my  
Mimo

Zakopane, w kwietnia.
Wchodzimy na inną s&lę. Leżą tu 

•tarsi chłopcy, uśmiechnięci i opaleni. 
Gdyby nie wystające tu i tam sped 
kołdry „gipsowe obręcze*', nikt by nie 
powiedział o nich, ie  są chorzy, a 
niektórzy przecież leżą tu już po 3 la­
ta.

pomoc
Wszystko / /

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
pacjenci żywo interesują się tyciem, 
które toczy się j bulgoce poza morami 
strzelistego gmachu.

Na ścianie wielkiej sali wisi kart­
ka. Na niej wypisano diety: „Tade­
usz M. dodatkowe mleko*'. Tadeusz

r.ia dla personelu, który pracuje z du­
żym zapałem i oddaniem. A praca tu 
nie lekka. Pielęgniarki, prócz zwykłe­
go przygotowania, muszą się dokształ­
cić zawodowo i dostosować do spe­
cjalnych warunków pracy.

Znów inna sala. Dziewczęta od 15—
18 lat. Jedne piszą, inne czytają. Ksią­
żek niestety jest mało. Biblioteka u* 
boga, a książka to przecież wielki 
przyjaciel człowieka związanego z łóż 
kiem.

— Z panienkami mieliśmy nie mały 
kłopot — uśmiecha się d r  Wysocki —
Jako bardziej wrażliwe, przejęły się 
myślą, ie  wyleczenie ich jest rzeczą 
-niemożliwą i popadły w depresję.
Z tego kłopotu uratował nas zeszło­
roczny zjazd naszych byłych wycho­
wanków, byl; onj żywymi dowodami, 
że, nawet po kilkuletnim leżeniu, mo­
żna stąd -wyjść jako pełnowartościo­
wa, zdrowa jednostka. ;

Szeroka winda do wożenia chorych j Kończę moją wędrówkę w głównym 
~ia operację opada z tn.aimi i załrzy* j hudyraky. Tym razem w pokoju pro­
muje się nap rzec iw  sali operacyjnej. orskim . Z zaciekawieniem przeglą

trunki. Sanatorium zużywa bardzo du­
że ilości gipsu ale z tym gipsem to 
różnie bywa. Bo wprawdzie są fabry­
ki państwowe, ale te nie wiadomo dla­
czego żądają za 100 kg — 3.400 zł lo­
co fabryka (pod Warszawą), podczas 
gdy w Nowym Targu można dostać 
całkiem dobry gips po 1.500 zł za 
100 kg.

Prócz gipsu wielki kłopot ma sana­
torium z brakiem żarówek. Sanato­
rium potrzebuje około 150 żarówek. 
W pasku kupować nie wolno, a kiedy 
złożono podanie do odpowiednich 
władz, przyznano w Nowym Sączu w 
drodze łask; 15 (słownie piętnaście) 
żarówek...

Szerokim podziemnym korytarzem 
przechodzimy do budynku gospodar­
czego. Wielka kuchnia, aż lśniąca swą 
czystością, je6t pełna ruchu.

„Harcerze Mimo Wszystko..."

W Ciephcach bez znrnan

Sala ch łopców  o i  la t 3 do  6 w Sanatorium  U. J. w Z akopanem

tó-letni Jurek, który chce zostać 
dziennikarzem, przegląda stare tygod­
niki. Stare, bo sanatorium nie ma ga­
zet. Lecznica nie może sobie pozwolić 
na ich prenumerowanie, a dorastający

•

przyjechał tu niedawno, jest niedoży­
wiony, trzeba wzmocnić jego osłabio­
ny organizm.

Po sali kręcą się uśmiechnięte stale 
siostry. Dr Wysocki je®t pełen uzma-

Sala ta, obrabowana kompletnie przez 
Niemców, jest znów doskonale wypo- j 
sażona w najnowocześniejsze urzą­
dzenia pochodzące z darów szwedz­
kich ; UNRRA.

Tajemnice gipsu...
Obok sali operacyjnej gipsownia. 

Tu powstają wszelkiego rodzaju opa-

Lotne piaski zagrażała  
okolicom podwarszawskim

Las musi pokryć nieużytki
W  rezultacie prowadzenia przez 

okupanta jak najbardziej rabunko­
wej gospodarki leśnej, okolice pod­
warszawskie znalazły się w obliczu 
bardzo poważnego niebezpieczeństwa. 
Niebezpieczeństwem tym są lotne 
piaski i wędrujące wydmy, które u- 
wolnione od wiążących je korzeni 
drzew, rozpoczęły bezkarną wędrów­
kę, zamieniając w pustynie tysiące 
ha gruntów i zagrażając egzystencji 
drobnego rolnika. Już dziś powierz­
chnia złośliwych wydm piaszczy­
stych w bezpośrednim sąsiedztwie 
Warszawy oblicza się na przeszło 
2000 ha.

Jest to potęga wielka i realnie groź 
na, nie tylko dla ludzi żyjących w 
okolicach Legionowa. Jabłonny czy 
Młocin, ale również dla samej sto­
licy, wokół której z roku na rok za­
ciska się coraz ciaśniej pętla pustyn­
nych nieużytków. Poza bezpośredni­
mi stratami gospodarczymi, wynikają­
cymi z rozszerzenia się powierzchni 
neużytków. istnieje jeszcze jedna po. 
ważna przyczyna, dla której należy 
natychmiast ropocząć walkę z ży­
wiołem suchego, przenikającego wszy 
stko piasku. Będą to przede wszyst­
kim względy krajoznawcze, klimaty, 
cane i zdrowotne.

Miejscowości podwarszawskie nie 
mogą słać się jałową, odkrytą pusty­
nią, pokrytą rozległym całunem na­
grzanego p :asku. Miejscowości pod­
warszawskie muszą być bowiem natu­
ralnym rezerwatem zieleni, miejscem 
odpoczynku dla dziesiątków tysięcy 
mieszkańców stolicy. Tego wymaga 
bezpośredni interes Warszawy.

W powiecie warszawskim oprócz

pełnych niszczycielskiej dynamiki 
wydm, istnieje o'koło 15000 ha innych 
nieużytków. Są to grunty piaszczyste 
i torfowe, pozostałe w wyniku rabun­
kowej gospodarki lasów, rozpoczętej 
przez aferzystów i obszarników przed 
wojłią, a zakończonej przez godnych 
ich kontynuatorów — Niemców 
Sam Potocki, przez rozparcelowanie 
dóbr Jabłonna i Wieliszewo połączo. 
ne z rabunkowym wyrębem drzewa 
budulcowego i opałowego, pozbawił 
Warszawę około 8000 ha lasu. Niem­
cy zakończyli tę akcję, doprowadza­
jąc do tego, że obecnie w powiecie 
warszawskim znajduje się koło 22 
procent zupełnych nieużytków po­
krytych dawniej pięknym drzewosta­
nem.

Jak odbija się to na krajobrazie o- 
kolic podwarszawskich, i jaki to ma 
wpływ na zdrowie jej mieszkańców? 
Odpowiedź na te dwa pytania naj­
lepiej otrzymać, zwiedziwszy kilka 
miejscowości na północ i północny 
wschód od Warszawy, zaczynając od 
najsmutniejszej dzielnicy miasta — 
Pelcowizny. Karłowate domki, zgu­
bione wśród niekończących się ławic 
piasku, kompletny niemal brak roś­
linnej wegetacji, duszonej systematy­
cznie przez chmury nawiewanego 
piaskuj przestrzenie rozgrzane i wy­
marłe, nad którymi ustawicznie uno­
szą się tumany kurzu — oto powierz­
chowny opis tych smutnych okolic.

W miejscowościach tych jednak ży­
ją ludzie. Są to przeważnie robotnicy 
zajęci w Warszawie, których trud­
ności kwaterunkowe rzuciły na ten 
skraj podwarszawskiej pustyni, dro­
bni rzemieślnicy, chałupnicy, zubo­

żali rolnicy, (mający kozę jako głów. 
re  źródło utrzymania).

Czy istnieje jakiś sposób zlikwi­
dowania nieużytków? Sposób taki 
istnieje — jest nim zalesienie tych 
obszarów. Długie korzenie wytrzyma­
łej na suszę sosny mogą mocno zwią. 
zać wydmy, odbierając im zdolność 
niszczycielskiego pochodu. Zalesienie 
wymaga oczywiście poważnych środ­
ków i dużego wysiłku. Przed tym 
bowiem trzeba piasek jak gdyby 
związać specjalnym systemem płot­
ków. względnie jałowcem czy wikli­
ną. Utrwalenie 1 ha wydm kosztuje 
ok. 20.000 zł.

Inicjatywa bezwzględnej walki z 
podwarszawskimi nieużytkami zosta­
ła rzucona Zrobiło to Ministerstwo 
Leśnictwa, wiążąc ją ze zbliżającym 
się Dniem Lasu. Inicjatywa w pełni 
zasługuje na poparcie Do akcji mo­
żna zmobilizować czynnik społeczny: 
„Służbę Polsce", młodzież szkolną, 
okolicznych mieszkańców. Miasto ma 
orawo do pełnego oddechu. Płuca 
Warszawy muszą być jak najbardziej 
pojemne.

W. KUCZYŃSKI

dam starannie wypisane sprawozda- 
f ’-s rocznej działalności tutejszych or­
ganizacji młodzieżowych. Jest tu „Ko­
ło Spółdzielców'* (mają własny skle­
pik), „Sekcja Teatralna", a nawet 
drużyna harcerska pod nazwą „Harce 
rze Mimo Wszystko'*. Tak „mimo 
wszystko", bo przecież ich życie zwią­
zane jest z łóżkiem, a jednak zdają 
swe sprawności krajoznawców, tryko- 
tareik, czy śpiewaczek. Jest to jedyna 
drużyna tego rodzaju w Polsce.

Kiedy schodzę po kamiennych scho­
dach do przykrytego białym cału-

A daw no ju ż  p rzyrzeka li ta m te j­
si notable, że  się na pew no zm ie ­
ni, że  to, co się dzieje , jest o c zy ­
w istym  nonsensem , że tak nie 
m ożna, że to  przejściow e, że nie 
było  do tychczas m ożliw ości, ale 
Że w na jb liższym  czasie...

N ic  się nie zm ien iło  w M uzeum  
C iepliekim . o k tóre  m i właśnie 
chodzi.

To. że  M uzeum  jest w łasnością  
Z arządu  Z dro jow isk  D olnoślą­
skich , jest dziw ne, ale nie jest kw e­
stią  zasadniczą. M uzeum  m ogło  
by być naw et w łasnością m iejsco­
wego rzeźn ika , byle by ten rzeźn ik  
um iał się z nim  obchodzić.

A  Z arząd  Z dro jow isk  tego nie 
umie.

M uzeum  jest zn iszczone, a zb io­
ry raczej n iekom ple tne  i nie repre­
zen tu jące pow ażnych  w artości na­
ukow ych , ale m im o w szystko , w o­
bec ko losa lnych  strat, jakie ponie­
śliśm y podczas w ojny w sektorze  
m uzea lnym , każde, na jskrom niej­
sze  naw et ko lekcje  w inny być  
um iejętn ie  w yko rzysta n e  i konser­
wowane.

A tego Z arząd  Z dro jow isk  nie 
umie.

M uzeum  zaw iera sporą ko lekcję

p taków  egz'q tycznych i kra jow ych . 
W szystk ie  napisy b y ły  sw ojego cza ­
su n iem ieckie. P ostanow iono  w o­
bec tego je sp o lszczyć  i zaangażo­
wano  w tym  celu... inżyniera-agro- 
nom a.

N apisy  m ógłby zresztą  spo l­
szczać naw et m iejscow y rzeźn ik , 
byle by się zna ł na  ornitologii.

Inżyn ier-agronom  o ornito logii 
nie m iał zielonego pojęcia, w re­
zu ltacie czego opracow anie po lskie  
jest błędne, a na dob itek  w szys t­
kiego, m iła  pani, k tóra  O prowadza  
po m u zeu m  liczne w ycieczki szko l-  
ne, w ygłasza  p rzez  n ieśw iadom ość  
fenom ena lne  zupełn ie herezje  zo ­
ologiczne, tum aniąc (nie p rzez  ztą  
wolę oczyw iście, ty lko  p rzez  nie­
św iadom ość) n iew inne dzia tki.

W yda je  m i się, że sy tuacja  w zu­
pełności dojrzała  do tego, by M u­
zeum  C iepliekim  zajęło się Jakie­
ko lw iek  O dpow iednie M in ister­
stw o. bo zaniedbane i źle konser­
w ow ane zbiory po m a lu tku  zaczy­
nają diabli brać.

W  ka żd ym  jednak razie nie M i­
n isterstw o Zdrow ia, bo... się na tym  
nie zna.

S T R Ą C Z E K

rZ  sali koncertoiuej
XXVII koncert symfoniczny

B. Bersa — E. Grieg — Z. Noskowski — Mussorgski - Ravel.

Uiraqa
Tprenumeratorzy!

Zawiadamiamy, że prenumerata 
miesięczna ..Robotnika" z dniem 1 
maja wynosić będzie: — z odbiorem 
na miejscu zł 120; — z odbiorem 
pocztowym zł 135.

ADMINISTRACJA

W ielka kuchnia  lśni od  czystości...

nem ogrodu, dźwięczy mi w uszach 
hymn tych co „mimo wszystko‘‘ są 
harcerzami:

Przyszedł smutek, zniechęcenie, 
Jakiś żal się w serce wgryzł, — 
Potrafimy łzy w śmiech zmienić, 
W szystkim smutkom damy w pysk.

Pomóżmy im!
Walka z gruźlicą trwa. Pełny poś­

więcenia personel i uśmiechnięci pa­
cjenci idą ręka w rękę. Pomóżmy i 
my im! Sanatorium potrzebuje ksią­
żek, gazet nawet starych zabawek i 
pomocy naukowych. Zwracam się więc 
z apelem do tych, którzy chcą pomóc 
tym dzieciom w ich wailce o zdrowie. 
Przesyłajcie dary na adres redakcji 
„ROBOTNIKA*' lub bezpośrednio do 
Zakopanego. Rozszerzmy w ten spo­
sób front tej walki... Pomyślmy tylko: 
osiem lat w gipsie...

ADAM  LIBERAK

D ram atyczna uw ertura  B łagoje  
Bersy (1876 — 1936) kom pozytora  
jugosłow iańskiego, należąca ja k  
podaje in form ator program u  — do 
m łodzieńczych utw orów  a rty sty , - -  
;dradza m u zyka  o dobrym, w yczu­
ciu o rk iestry, żyw ej inw encji m e­
lodycznej i rytm icznej. Po jednym , 
wdzięcznym  zresztą  i e fek to w n ym  
utworze, niezupełnie oryg inalnym , 
trudno wydać sąd o m uzyce Bersy, 
tym  bardziej, że uległa ona później 
niew ątpliw ie g łębszym  przem ia­
nom. B yłoby baradziej in teresu ją ­
cym , gdyby zn a ko m ity  dyrygen t 
koncertu  przedstaw ił w arszaw skie j 
publiczności dzieło bardziej repre­
zentacyjne dla m u zyk i Jugosłowian  
skiej.

E dw ard Grieg (18jS — 1907) - -  
naj w ybitn iejszy kom pozytor nor­
w eski, zw any „Chopinem Północy", 
połączył w  sw ej twórczości głębo­
ko odczutą ludowość z fo rm a lnym i 
zdobyczam i rom antyzm u. Koncert 
fo rtep ianow y a - m ol zaw iera  
w szystk ie  charakterystyczne cechy  
m uzyki w ielkiego N orw ega. Cho­
ciaż nie należy pod w zględem  trud­
ności technicznej do najbardziej
popisowych, zy ska ł sobie w ielką  
popularność i je s t sta łą  pozycją re­
pertuarow ą wielu koncertu jących
pianistów.

G odnym  podkreślenia je st fa k t, 
że w ybór dyrygenta , jeżeli chodzi 
o polską pozycję koncertu, padł na  
„Step" N oskow skiego  (1846 —
1909). P arty tura  tego poem atu
sym fonicznego, pisana z g łęboką  
wiedzą i doskonale instrum entoxw - 
na, — brzm i żyw o i barw nie  — i 
dobrze się stało, że publiczność
w arszaw ska  m iała  okazję p rzy­

pom nieć sobie tę  często przed w oj­
ną  graną kom pozycję  — w  w yko ­

naniu napraw dę dobrym  i suge­
styw n ym .

„Obrazki z  w ysta w y" M. Mus- 
sorgskiego (1839 — 1881), jednego  
z na jw yb itn ie jszych  kom pozytorów  
rosy jsk ich  głęboko zw iązanego  z 
ludoicością, są cyk lem  utw orów  
fortepianow ych o charakterze pro­
gram ow ym . In stru m en ta c ja  Ravela  
(1875 — 1937) w  n a jw yższym  stop­
niu św ietna, pełna dowcipu, kon­
kre ty zu je  w yraz fortepianow ego  
oryginału w  sposób zarów no fin e ­
zy jny , ja k  i osta teczny. Dzieło R a ­
vela  trudno w łaściw ie nazw ać ty l­
ko  in s tru m en ta l ją. Jest ona bo­
w iem  tw órcza i kongenialnie zw ią­
zana z  oryginałem .

M ilan H orva t je s t zn a ko m itym  
dyrygen tem . Za w y ją tk iem  towar 
rzyszenia do koncertu  Griega, dy­
rygow ał program em  z pamięci, 
stw arza jąc kreacje przem yślane  i  
przekonyw ujące. Ska la  gestu  ja k im  
operxije, w yraża  się w y ją tkow ą  ce­
lowością, um iarem  i sugestyxono- 
ścią, zaś k o n ta k t z orkiestrą  je st 
godny najw yższego  podziwu. Ol­
brzym i, praw dziw ie południow y  
tem peram ent, — trzym a n y  w  ry ­
zach dyscypliny, unerw iał w y ko n y­
wane utw ory, przydając im  wiele 
bezpośredniości. H orvat na leży do 
tych  dyrygen tów , których  chcieli­
b yśm y częściej w idzieć przy pulpi- 

\cie na  estradzie naszej F ilhar­
monii.

G iovanni delVAgnola, solista  o- 
m auńanego koncertu, je s t pianistą  

i in te ligen tnym , o g ładkiej technice 
i ob iek tyw nym , nieco ch łodnym  
sto sunku  do urykonyw anej m uzyk i. 
W yłącznie chopinow skie nadda tk i 
były  m iłym  gestem  ku r tu a zji w o­
bec w arszaw skie j publiczności.

TAD EU SZ M A R E K

HOWARD FAST
A Ą
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Musiał ratować swoje życie, bo wiedział, jakie czekają go 
zadania. Pożyczył więc pięć dolarów, taka to była cena iego 
wolności! Wrócił do domu z żoną i dziećmi — później zniknął.

Powiesz, drogi Sędzio, że Parsons nie powinien był ucie­
kać? Odpowiem ci na to, że każdy, kto przem awiał wtedy na 
tym  wiecu lub bodaj był na nim  obecny, m usiał uciekać. Chyba 
nie zapomniałeś, co się działo w Chicago w ciągu paru następ­
nych dni?

Nie byłem na wiecu, nie byłem  anarchistą, jak ci wiadomo, 
a przecież w ciągu całego tygodnia darli się: „Śmierć S .hillin* 
gowi! Powiesić go na najwyższej latami!** Oczywiście, zdawali­
śmy sobie sprawę, że przede wszystkim rzucą się na Parsonsa.

Za wszystko, cokolwiek się stało w tedy w  początkach maja, 
mieli dość powodów, ażeby przede wszystkim przym knąć Par­
sonsa. Ale nigdy nie wyobrażaliśmy sobie, ażeby mogła rozpę­
tać się na niego tak wściekła, tak zajadła nagonka!

Wiedzieliśmy, że nasi wrogowie są lepiej zorganizowani od 
nas, ale łudziliśmy się, że prawda zwycięży. Dziś wiemy, jak te 
spraw y wyglądają. Sama prawda nie przedstawia żadnej siły. 
Siła jest w ludziach. Czytałeś zapewne te wszystkie brednie, 
które na ten tem at wypisywano, te potworne przeinaczenia 
oczywistych faktów, te oskarżenia, z których wynikało, iakobv 
tych kilkuset spokojnych ludzi, którzy tego wieczoru słuchali 
mówców, byli uzbrojonym  tłumem, który parł do krwawej 
rozprawy.

Nie czytałeś natom iast o tym, co wyprawiała policja w ro­

botniczych domach? Powariowali kompletnie, ale to było upla- 
nowane szaleństwo. Robili, co im  się podobało. Zaprosili na ze­
branie różnych kupców i bankierów, zażądali od nich pieniędzy 
na swoją akcję, tysięcy, tysięcy dolarów. I dostali je.

Ruszyli w tedy na ulicę jak  dzicz, bijąc, kopiąc, mordując. 
W yciągali wśród nocy robotników z ich mieszkań, aresztowali 
każdego, k to wydał sie im podejrzany, wystarczyło mieć na so­
bie robotniczy przyodziewek. Więzienia były przepełnione. Cze­
goś podobnego nigdy nie było w Ameryce, wątpię, żeby mogło 
gdzie indziej się zdarzyć...

A ty  się pytasz, dlaczego Parsons uciekł? Gdyby został 
schwytany w Chicago, byliby go zastrzelili na miejscu, jak psa. 
A tak — przynajm niej stanął przed sądem.

Ale w racajm y do Parsonsa... Wyszedł razem z Lucy z hali 
Zepha, poszedł do domu, mając wciąż na rękach dzieci, które tak 
długo płakały, aż pospały sie.

Trzeba wiedzieć, że większość robotników, którzy tego wie­
czoru byli na wiecu u Zenha, nie byli ani anarchistami, ani na­
wet socjalistami — to byli po prostu członkowie związku robot­
ników przem ysłu metalowego. Uważali, że Parsons powinien 
czym prędzej pójść, i sami poszli, osłaniając go.

Pani Holmes poszła, z nimi do domu. co jej się bardzo chwa­
li, bo Lucy padała z nóg. Parsons też był straszliwie zmęczony, 
brak snu dobijał go.

Kiedy zobaczył, w jakim  stanie jest Lucv i co się z nią dzie­
je, zmienił swoje postanowienie i powiedział, że zostaje.

Położyli dzieci spać, kobiety zaczęły go przekonywać i tak 
długo przekonywały, aż wreszcie zgodził się. Lucy została nrzy 
dzieciach, a Lizzie Holmes poszła z n ;m na dworzec i kupiła mu 
bilet kolejowy do Turner Junction. Mieszkała tam, mąż był 
w domu... Wiem, że te szczegóły są bez znaczenia, ale chciałem 
pokazać ci, najlepiej jak potrafię, że byli tacy, którzy narażali 
się nawet na ryzyko, tak byli oddani Parsonsowi, tak  go kochali

Wiesz sam doskonale, drogi Sędzio, co się działo potem 
w Chicago. Wszystkich szpicli i policyjnych agentów, tych „Pin- 
kertonów**, ze środkowego Zachodu wysłano do Chicago. Aresz­
towali chyba z tysiąc osób, ale im  chodziło o Parsonsa, jego szu­
kali. Szpiclowi, który by go przytrzym ał, obiecano dziesięć ty ­

sięcy dolarów nagrody, wyznaczonej przez samo tylko zjedno­
czenie właścicieli przedsiębiorstw i kupców.

Oficjalnie zostało ogłoszone, że Parsons jest oskarżony 
o mord, a każdy, kto go będzie ukrywał, zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności, jako współwinny.

Proszę cię bardzo, zastanów się bodaj na chwilę nad tvm  
wszystkim, rzuć okiem jeszcze raz na tę  całą historię, zanim 
skończę.

Zacznijmy od tego, że za rzucenie bomby, która zabiła jed­
nego policjanta i, Bóg wie, wielu robotników oskarżono trzy­
dzieści jeden osób. Z tego dwanaście osób stało pod zarzutem 
pospolitego m orderstwa. Jedna z nich uciekła i nigdy jej nie od­
naleziono. Trzy osoby złożyły obciążające zeznania i stały się 
świadkami ze strony oskarżenia.

Pozostało osiem: Parsons. August Spies, Michael Schwab. 
Sam Fieldem mój uczeń, którego ja — zwróć na to uwagę! — ja 
uczyłem, jak  należy walczyć o prawa dla ludu. Następnie: 
Adolph Fischer, George Fngel, Oscar Neebe i Louis Lingg. 
Wszyscy, jak  ich było ośmiu, oskarżeni o mord.

Nie będę ci przecież opowiadał o rozprawie. Lepie’ bed de, 
jeżeli pewnego dnia sam, drogi Sędzio, przestudiujesz akty pro­
cesu, słowo po słowie, dzień po dniu — i sam przekonasz się, ja­
kie to były kpiny z prawa, z sprawiedliwości, po prostu farsa, 
a nie rozprawa sądowa...

Nie, mój drogi... później będziemy sprzeczali sie na ten 
temat...

Nie będziemy się teraz zajmowali ani tym nieprawdopodo­
bnym doborem sędziów przysięgłych, ani fałszywymi świadka­
mi, ani tym, jak zamordowano Lingga w jego celi, ani tym iak 
absurdalne oskarżenia wysuwano przeciwko tvm luddom  i jak 
je z uporem podtrzymywano we wszystkich instancjach.

Chcę wreszcie skończyć tę historię Parsonsa. Jeszcze tylko 
pare minut, drogi Sędzio...

Więc Parsons pojechał do Holmesów, a gospodarz ckm u dał 
mu schronienie. Został tam kilka dni, po czym przeniósł sie gdzie 
indziej, bo po pierv/sze: Chcago było za blisko, a po deugie: Liz­
zie Holmes została również aresztowana.

(34' * (d.c.n.)


